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naszej r a o jM j p i p .
Zwolna odsłaniają się tajemnice strejku wscho- 

dnio-galicyjskiego. Narodowy komitet ruski w o- 
dezwie podpisanej przez posła R o m a ń c z u k a  
i ogłoszonej w „Dile* (nr. 156) oświadcza, że 
już na zgromadzeniu swoich członków w d. 26 
grudnia 1901 r. uchwalił użyć „przeciw wzma­
gającej się coraz hardziej agresywności przeci­
wników (t.j. Polaków) dla obrony praw i zaspo­
kojenia potrzeb narodu ruskiego, wszelkich mo­
żliwych, prawnie dozwolonych środków n ie  w y ­
k l u c z a j ą c  s t r e j k ó w  i b o j k o t u * .  Jest to 
przyznanie całkiem już wyraźne, że strejki obe­
cne są robotą na wskróś polityczną, skierowaną 
przeciw żywiołowi polskiemu na wschodzie. 
A ktoby chciał o tern jakkolwiek jeszcze po­
wątpiewać, ten niech przeczyta sobie artykuł 
tego samego dziennika: „Chłopskie strejki w 
wschodniej Galicji* (nr. 152 i 153), gdzie przy­
znano się bez ogródki, że inteligencja ruska 
dziesiątki lat już pracowała wśród ludu nad 
przygotowaniem strejków i rozbudzeniem walki 
klasowej.

Na tle tych cennych rewelacyj organu „u- 
kraińskiej* partji, rozwinęła się też w ostatnich 
dniach bardzo ciekawa polemika pomiędzy „Di- 
łem* a krakowskim „Naprzodem* o to komu 
właściwie przypada zasługa rozniecania strejku, 
w której socjaliści doczekali się ostrej ze stro­
ny swoich niedawnych sprzymierzeńców odpra­
wy. Dzienniki ruskie wyrażaja się z najwięk- 
szem lekceważeniem o „polsko-żydowskiej* par­
tji socjalnej, która nie zdołała obudzić walki 
klasowej nawet w powiecie krakowskim, peł­
nym proletarjatu, a natomiast chełpi się inicja­
tywą w urządzaniu strejków podolskich.

Nie wtajemniczeni zupełnie w zakulisowe 
stosunki stronnictw ruskich i galicyjskiej mię­
dzynarodówki, nie jesteśmy w stanie oczywiście 
Tozsądzić tego sporu o „skórę chłopską*, ale 
mamy to wrażenie, że strejki ruskie są wspólną 
robotą radykałów ruskich i polskich, jako też 
„polsko-żydowskiej* partji socjalnej.

W chwili, gdy nawet „Przyjaciel ludu* or­
gan p. S t a p i ń s k i e g o  doszedł do przekona­
nia, „że strejków używa się nietylko do wy­
walczenia lepszej płacy dla biednego roboczego 
ludu, ale i do wzniecania nienawiści narodowej 
przeciw Polakom*, nie odrzeczy będzie przypo­
mnieć, że do ułatwienia tej pracy antinarodowej 
przyczyniło się nie mało poparcie, jakiego rady­
kalne stronnictwa polskie udzielały przez tak 
długi czas Rusinom.

Zamiast budzić w ludzie wiejskim świadomość 
obywatelską i narodową, rzucano między ciemne 
masy hasła walki klasowej, na którą mogą sobie 
pozwolić narody wolne i mające byt polityczny 
a  nie społeczeństwo, pozbawione wszelkich praw 
i pracujące mozolnie nad swojem odrodzeniem.— 
Zapatrzeni w ten cel swój, jak się zdawało, wiel­
ki i wzniosły, zawierali radykali polscy nieba­
cznie sojusze z najskrajuiejszemi żywiołami, w 
nadziei, że z ich pomocą złamią przewagę kon­
serwatystów i stworzą „Polskę ludową* •

Tymczasem Rusini szli „w lud* nie po to, 
aby pomagać radykałom polskim do pognębienia 
stańczyków, ale aby przygotować zamach na na­
rodowość polską na wschodzie. I tak, jak nie­
gdyś Chmielnicki chłopską przebiegłością swoją, 
wywiódł w pole wytrawnych lecz zbyt łatwo­
wiernych dyplomatów polskich, tak i Rusini dzi­
siejsi „ukraińscy* i „nieukraińscy*, oszukali ra­
dykalnych swoich sprzymierzeńców polskich i sta­
nąwszy, jak im się zdaje, twardo na gruncie 
chłopskich strejków, zrzucili maskę obłudnej przy­
jaźni i odsłonili oblicze hajdamackie. Teraz na­
wet ci, co na początku lipca b. r. głosowali w 
sejmie dobrodusznie nad udzieleniem subwencji 
dla „Proświty*, mogą się przekonać z wspomnia­
nego wyżej artykułu „Diła“, że w czytelniach

ludowych ruskich kuto przez lat dziesiątki oręż 
na zagładę narodowości polskiej na wschodzie.— 
Teraz zapłacili „Ukraińcy* sowicie Grossom, Feld­
manom i Seinfeldom krakowskim za gorliwość, z 
jaką sprzeciwiali się świeżo skierowaniu działa­
nia „Towarzystwa Szkoły lńdowej* na wschodnią 
część kraju.

Przysłowie nasze mówi, że „Polak mądry po 
szkodzie* — może więc i to gorzkie doświadcze­
nie przyczyni się do opamiętania naszych rady­
kałów. Słyszeliśmy bardzo często, że w sprawach 
narodowych stronnictwa polskie w parlamencie 
powinny iść razem, niechże ta  zasada dziś skupia 
nas do wspólnej obrony narodowych interesów na 
wschodzie. Na rękawicę, rzuconą nam, powinniś­
my odpowiedzieć pospolitem ruszeniem wszyst­
kich warstw społecznych dla odparcia wschodnie­
go najazdu.

M  Mnnistrzajoznańslaeso.
(Mm.) Witkower-W itting, naczelny burmistrz 

poznański, który już jedną nogę włożył w strze­
mię prezesa komisji kolonizacyjnej dla Poznań­
skiego i Prus zachodnich, ma brata. Ten brat, 
ongi Witkower, jak  dzisiejszy W itting, nazwał 
się Maksymiljanem Hardenem.

Zrazu był aktorem. Lecz scena nie dała mu 
ni wawrzynów, ni pieniędzy. A łaknął jednych 
i drugich. Został zatem dziennikarzem.

Przez szereg lat pisywał pod pseudonimem 
Juljana Apostaty w tygodniku berlińskim „Ge- 
genwart. Przed laty dziesięciu założył za pie­
niądze starego Bismarcka tygodnik „Die Zu- 
kunft*. Jak  W itkower-W itting robił karjerę na 
schlebianiu bezwzględnem Wilhelmowi II, tak 
Witkower-Harden zarabiał na chleb krytykowa­
niem tegoż Wilhelma II. z stanowiska frondy 
Bismarkowskiej, z stanowiska najbardziej zacho­
wawczo usposobionej szlachty staro-pruskiej. In­
teres trochę niebezpieczny, niby fabrykacja pro­
chu czy dynamitu. Witkower-Harden siedział już 
parę razy w kozie za obrazę majestatu. Lecz 
zdobył rozgłos i majątek. Poza specjalnem tra­
ktowaniem Wilhelma II. zachował dawną meto­
dę mówienia „czarno*, gdy ogół coś nazywa „bia- 
łem*.

Można było zatem z góry przewidzieć, że 
Maksymiljan Harden wystąpi w „Zukunft* prze­
ciwko uroczystościom poznańskim, inscenizowa­
nym przez Wilhelma II. Tak się też stało. W it­
kower-Harden uczynił przecież to tak  zręcznie, 
że warto streścić jego wywody w zarysach o- 
gólnych.

Harden twierdzi, że osobistości, kierujące po­
lityką wewnętrzną, a specjalnie poznańską, wpro­
wadziły cesarza w błąd. W Poznaniu okłamy­
wano go poprostu, zasłaniając prawdę istotną. 
Położenie polityczne na kresach wschodnich jest 
zgoła inne, aniżeli to, które wmówiono w cesarza.

Wilhelm II  mówił niedawno w Malborgu o 
„bezczelności sarmackiej*. Tenże sam Wilhelm 
I I  przed laty dziesięciu powiedział do Kościel- 
skiego:

— Dziękuję panu i rodakom pańskim za 
wierność, okazywaną mi osobiście i mojemu do­
mowi. Polacy są wzorem dla wszystkich.

Jakiż rodowód zatem obecnego położenia? 
Oto położenie teraźniejsze wytworzyło się w ta­
ki sposób, że zamiast wzmacniania niemczyzny, 
zabrano się do przymusowego niemczenia Pola­
ków. Polaków zaś, którzy opierają się takiemu 
wynarodowieniu, przedstawiono królowi jako bun­
towników bezczelnych.

Krytykuje też Harden z naciskiem nadska­
kiwanie uniżone cesarza wobec oficerów rosyj­
skich, nadskakiwanie, na które Rosjanie odpo­
wiedzieli chłodem, dającym dużo do myślenia. 
To nadskakiwanie z jednej, ów chłód z drugiej 
strony tworzy znamię wybitne wszystkich grze- 
cznostek niemiecko-rosyjskich.

Rzeczywistość przyznała Witkowerowi-Har- 
denowi słuszność. Jeszcze w środę półurzędowa 
„Kolnische Ztg * twierdziła, że Wilhelm I I  z 
Mikołajem II  porozumieli się z sobą w Rewlu 
co do wytycznych linij polityki antypolskiej w 
Prusiech i w Rosji. Na znak tej zgody Mikołaj 
I I  wysłał do Poznania deputację oficerów rosyj­
skich pod wodzą jenerała w randze tak wyso­
kiej, jak  Czortkow.

Tymczasem tego samego dnia Rosyjska Ajen­
cja Telegraficzna ogłosiła urzędowy komunikat 
rosyjski, stwierdzający:

1. Że oficerów rosyjskich i Czortkowa zapro­
sił do Poznania sam cesarz W ilhelm ;

2. Że bytność tychże w Poznaniu nie posia­
da najmniejszego znaczenia politycznego.

Hakatyści o Morskiem Oku.
Nasz korespondent z Gracu pisze:
Przypadkowo dostała mi się do rąk „Schle- 

sische Zeitung* z ostatnich dni, w której znaj­
duje się długi artykuł p. t. „Sprawa Morskiego 
Oka*, w którym „pokrzywdzona niemczyzna* 
żali się przed światem, jaki to na kresach pol­
sko-węgierskich knowa się zamach na nią. W  Za­
kopanem osiedlił się hr. Zamoyski, którego wy­
dalono z Prus. Tam graniczy z ks. Hohenlohe, 
właścicielem Jaworzyny spiskiej, niemieckim ma­
gnatem, wobec którego popełnia straszne gwał­
ty, „naigrawając się z wszelkiego prawa i spra­
wiedliwości*. Risum teneatis amici. Otóż teraz, 
gdy się proces rozgrywa o sporne terytorjum 
przy Morskiem Oku, Węgrzy postępują sobie o- 
gromnie niedołężnie. Widocznie chcą oni w spra­
wie procesu wyświadczyć Austrji grzeczność, 
ażeby od niej w innym kierunku otrzymać u- 
stępstwa. Dla tych korzyści knowają z Polaka­
mi razem formalny spisek przeciwko niemczy- 
źnie na swoich kresach, uosobionej w ks. Ho- 
henlohem. Biedny magnat niemiecki trapiony jest 
srodze przez „wielkopolską agitację* sprzymie­
rzoną z Madziarami.

Wybuch ten hakatystyczny w „Schlesische 
Zeitung* nie zasługiwałby zresztą na uwagę, 
gdyby on nie stał w związku z knowaniami ks. 
Hohenlohego, którym równocześnie dzienniki wę­
gierskie — można się łatwo domyślić z jakiej 
przyczyny — głośny nadają wyraz.

Proces o Morskie Oko.
II. Austrjacki sędzia rozjemczy pyta dalej, 

czy mapy przedłożone przez Węgrów przy pro­
tokóle fiskusa galicyjskiego Nikorowicza w roku 
1793 zgadzają się z opisem granic, zawartym w 
referacie węgierskim, mianowicie co do tego, że 
granica idzie z Rysów szczytu i spada do źró­
deł Białki (pod Białką należy tn rozumieć Ry­
bi potok, a właściwie zleb nad Czarnym Sta­
wem).

Rzeczoznawca pułkownik Becker wyraża się 
wogóle z wielkiem lekceważeniem o opisie gra­
nic wspomnianego Nikorowicza. Zarzuca mu brak 
zmysłu spostrzegawczego (dosłownie: „Mangel 
an Beobachtungssinn*. „Tak może granicę opi­
sywać — mówi — tylko taki człowiek, który 
nie posiada znajomości rzeczy*.

Węgierski sędzia rozjemczy Lechoczky są­
dzi, że jest „waszą rzeczą wiedzieć, czy mapa 
Seegera jest illustracją protokółu Nikorowieża.

Pułkownik Becker odpowiada: Jest ona taką 
illustracją i odpowiada temu celowi.

Współreferent węgierski dr Laban: —1 „Czy 
panu rzeczoznawcy wiadomo, że pomiędzy pań­
stwami nie zawsze istnieją granice naturalne 
i czy wogóle istnieją pomiędzy państwami ińne 
granice: jak naturalne.
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dotychczas z wielkim naciskiem zaznaczali, że 
ich wersja posiada naturalną granicę — mokrą, 
teraz zaś chcą już krzesać ogień dla siebie 
z granic — nienaturalnych.

Rzeczoznawca Becker w odpowiedzi ma nau­
kowy wykład o granicach międzypaństwowych. 
Tam, gdzie niema granic naturalnych, muszą 
idealne linje rozgraniczać państwa.

Dr Laban pyta da le j: Proszę powiedzieć mi 
stanowczo, czy na grzbiecie Żabiego istnieje koń­
czynowa linja, któraby mogła być uważaną jako 
jasno i wyraźnie określająca granicę?

R z e c z o z n a w c a  odpowiada, że takiej ści­
słej linji tam niema, jednak grzbiet wązki pa­
sma gór może być uważany za linję graniczną. 
Grzbiet pasma górskiego może tworzyć granicę 
naturalną, bo dla granic naturalnych bierze się 
wszystkie przeszkody naturalne, przedewszyst- 
kiem góry, rzeki zaś wtedy, jeśli posiadają brzegi 
niedostępne.

Profesor dr B a l z e r  zaznaczając sprzeczność 
map Seegera — pyta, czy rzeczoznawca widzi 
w nich związek.

Rzeczoznawca pułkownik B ecker: Nie mogę 
znaleść żadnego związku pomiędzy niemi.

Węgierski obrońca dr B o l c s  nie stawia ża­
dnego pytania.

Przewodniczący dr W i n k l e r  udziela głosu 
obrońcom, mianowicie w tym samym porządku, 
jak  los rozstrzygnął, a więc węgierskiemu za- 
stępcy dr. B ó l cs owi ,  jako pierwszemu.

Mówca czyta ciągle. Nie sądzi on, że oglę­
dziny na miejscu wstrząsnęły wersją węgierską. 
Obstaje przytem, że „graniczny bieg wody" — 
o „Białce", zamiast Rybiego Pofcoka, już nie mó­
wi — wypływa z Rysów, a to wystarcza.

Powołuje się przytem na Tóróka wojując jak 
przedtem mapami Seegera. Powiada, że orzecze­
nia topograficzne rzeczoznawcy stoją w sprzecz­
ności z wojskowemi zdjęciami terenu. Orzeczenie 
to posiada tylko akademiczną wartość. W ęgier­
skie prawa potwierdza fiskus austrjacki (Nikoro- 
wicz) i podania wojennego archiwum. On (Bólcs) 
nie uznaje orzeczenia Beckera za rozstrzygające. 
Kończy apostrofą, że jakkolwiek wypadnie wy­
rok sądu rozjemczego spodziewa się, że ten spór 
waśniący dwa szlachetne narody sąsiadujące prze­
minie jak  chmura burzy letniej i dawna przyjaźń 
polsko-węgierska mająca tradycję wskrześnie na 
nowo jak  słońce po burzy przemijającej.

P r o f .  dr .  B a l z e r  mówił krótko. Zadanie 
moje — powiada — łatwiejsze, aniżeli kolegi wę-

Sylwerjusz Kondratowicz.

TANIEC~LICHWY
P O W I E Ś Ć  

na tle stosunków współczesnych.

47 (Ci%g dalszy).

To jest uwieńczenie mej pracy na tern polu. Mam 
już jej dosyć. Ten dom uważam za swoje naj­
lepsze dzieło i zatrzymam go dla siebie, a inne 
domy sprzedam! — mówił Molski głosem ury­
wanym, widocznie podniecony i zgorączkowany 
widokiem wspaniałego dzieła, które ukochał, któ­
remu poświęcił resztę śwej energji życiowej, a 
może i życie samo.

W ostatnich czasach zdrowie jego widocznie 
się pogorszyło : jeszcze bardziej wychudł i ze­
szczuplał, policzki miał zapadnięte, usta blade i 
cienkie, tylko w oczach gorzał wciąż dawny blask 
wszakże już nie tej niespożytej energji, jaka biła 
z nich nieprzepartą, zda się, siłą, lecz nerwowe­
go niepokoju, jaki go trawił, a który był może 
wynikiem suchotniczej gorączki, potęgującej się 
w nim z dnia na dzień.

Czuł to widocznie, gdyż spieszył się ukoń­
czyć wszystko jak  najprędzej. Nietylko chodziło 
mu o samo wykończenie domu, lecz i o uregu­
lowanie swoich interesów, nader skomplikowa­
nych i o ostateczną ich likwidację.

Domy uprzednio wybudowane trzeba było 
sprzedać, aby spłacić wszelkie zobowiązania pie­
niężne, jakie zaciągnął w ciągu dwóch lat osta­
tnich.

Były one bardzo znaczne...
Budowa wspaniałej ostatniej kamienicy po­

chłonęła sumy olbrzymie, które Molski tylko, 
przy ogromnym kredycie, jaki posiadał, mógł 
wydostać.

Sam koszt budowy wynosił, jak  to obliczył 
już w przybliżeniu — około 600,000 rubli! Po­
czątkowo nie miał wcale zamiaru tak daleko się 
awansować, pragnąc wybudować kamienicę, do­
brze procentującą; plany te wszakże pokrzyżo­
wał budowniczy, laureat konkursowy, który, 
chcąc przy pomocy Molskiego, wystawić sobie 
samemu trwały pomnik swego talentu, umiał ude­
rzyć w słabą u Molskiego stronę miłości wła-

gierskiego, gdyż ja  nie potrzebuję polemizować 
z rzeczoznawcą pułkownikiem-profesorem Becke­
rem, który stwierdził, że Potok Rybi nie jest 
górnym biegiem Białki, że dolina Białki jest 
przydłużeniem Białej Wody, czyli Potoku Podu- 
płazki. Mówca roztrząsa następnie mapy Seege­
ra i protokół Nikorowicza. na co Węgrzy powo­
łują się tak często. Mapa oznaczona w aktach 
literą „M“, jest podług orzeczenia rzeczoznawcy 
tylko ilustracją zeznań Nikorowicza.

W dalszym toku wywodu dowodzi, że mapa 
ta niezupełnie się zgadza z protokołem, zatem 
logiczne następstwo, iż jest niedokładna, więc 
na niej wcale polegać nie można. Mówi o ma­
pach Tóroka-Seegera. Seeger sam stwierdza na 
jednej karcie swej, że terytorjum polskie sięga 
do Polskiego Grzebienia. Wszystkie węgierskie 
pretensje opierają na zamiarach bałamutnych i 
nieporozumieniach (Yerwechslungen und Misver- 
standnissen) tego rodzaju jak  to, że Rybi Potok 
jest Białką, na pretensjonalnej linji granicznej 
Dydyńskiego, która mylnie dostała się do nie­
których pism urzędowych, mianowicie do archi­
wum zarządu wojennego. Węgry posiadają aż 6 j  

rożnych wersyj co do granicy. Jest to nadzwy­
czajne bogactwo wersyj. W istocie rzeczy może 
atoli tylko jedna linja graniczna oddzielać Gali­
cję od Węgier. Sześć bowiem rozmaitych granie 
żadną miarą nie może istnieć. Jest to rodzaj ciu­
ciubabki (Herumtappen).

Mówca w końcu wnosi, żeby sąd przyznał 
Galicji całe sporne terytorjum, przyczem wyli­
cza szczegółowo sporne parcele podług linji gra­
nicznej idącej od Mięguszowieckich szczytów, 
wierchem Rysów i Żabiego do ujścia Rybiego 
do Białki.

Po skończeniu mowy profesora Balzera za­
wiesza przewodniczący dr Winkler posiedzenie, 
co trwa przeszło półgodziny, poczem otwiera po­
siedzenie na nowo. Oświadcza, że przedmiot spo­
ru jest zupełnie wyjaśniony i że sąd może przy­
stąpić do wyroku. Postępowanie dowodowe skoń­
czone a z niem i jawne posiedzenie sądu. Odtąd 
będzie sąd poufnie obradował nad wyrokiem z 
wykluczeniem obrońców. Doręczenie wyroku stro­
nom spornym nastąpi przez sędziów rozjemczych. 
Ogłoszenie wyroku nie nastąpi na jawnem po­
siedzeniu sądu. Wyrok zostanie ogłoszony w spo­
sób odpowiedni.

Na tem skończyły się obrady jawne sądu 
rozjemczego. G. Smolski.

snej i zachęcić do wydatków na przepych bu­
dowlany.

— Stworzymy dzieło, które będzie ozdobą 
miasta! — dowodził budowniczy, trawiony am­
bicją zawodową.

Molski był również ambitny i miał sporą do­
zę próżności, uległ więc. Gdy jednak skutkiem 
tego stanąć musiał oko w oko z rzeczywistością- 
z praktyczną stroną interesu, przekonał się, ze 
interesa finansowe ma nieco za wikłane i że nie 
jest pewny, czy uda mu się pozostawić dla sie­
bie ostatnią nieruchomość czystą zupełnie bez 
długów prywatnych, z jeduą tylko wierzytelno­
ścią towarzystwa kredytowego.

Wartość sprzedażną ostatniego gmachu obli­
czał wprawdzie na 700,000 rubli, tyle bowiem 
wziąćby musiał, żeby wyjść na swojem, żeby po­
wetować koszty konkursu, szalone procenta weks­
lowe i wiele innych, nieprzewidzianych w kosz­
torysie wydatków.

Tymczasem dochód z kamienicy, przy wy­
górowanej, do ostateczności, normie komornego 
wynosił brutto tylko 50,000 rubli, tak, że po 
odtrąceniu podatków i kosztów na administrację 
pozostawało na czysto zaledwie 5 procent. Było 
to śmiesznie mało, wobec ogromnych dochodów, 
jakie przynosiły naówczas domy, budowane o- 
szczędnie, z lichwiarskiem wyrachowaniem, by 
procent nie był mniejszy od 15-tu.

Podnosiło to wartość sprzedażną nieruchomo­
ści do tego stopnia, że często, przy sprzedaży, 
obrotny przedsiębiorca budowlany zarabiał od 30 
do 60 procent.

Rozumiał to doskonale Molski, gdyż sam w 
ten sposób doszedł do znacznej fortuny i drżał 
na samo przypuszczenie, że gdyby, skutkiem zbie­
gu nieszczęśliwych okoliczności, zmuszony był 
dom sprzedać, lub gdyby sprzedano go przez li­
cytację — wówczas zamiast spodziewanych 700, 
a wreszcie 600 tysięcy rubli, mógł otrzymać za­
ledwie połowę tej sumy lub jeszcze i mniej, co 
równałoby się zupełnej niemal ruinie...

O kilku takich wypadkach już wiedział.
Na szczęście był on w innem położeniu i nie 

było najmniejszej obawy, by w czasach ogólnej 
gorączki spekulacyjnej cena sprzedażna mogła 
gpaść tak nisko.

Zresztą sprzedawać nie zamierzał, ani też po­
trzebował o tem myśleć, będąc pewny, że bez 
wielkiego zachodu ureguluje swoje interesy i zo-

Z S  S W I A T J L
Przeciw podaioaniu rąk. — Katastrofa na Mar­
tynice a smakosze. — Humbertowie znaleźli się.__
Aeronauta de la Vaux. — Most długości 2700 
metrów. — Statystyka szczęścia małżeńskiego. — 

O skowronka.
P r z e c i w  p o d a w a n u  r ą k .  O znanym 

zwyczaju amerykańskim shake-hand pisze .Koln 
Volksztg.«: ”

Znany jest sposób, w jaki ściskają ręce An­
glicy. Wstrząsają ręką, jakby chcieli ją  wyrwać; 
im wstrząśnienie jest silniejsze, tem większą o- 
znacza przyjaźń. Amerykanie w naśladownictwie 
przeszli swych mistrzów. W Jowa zdarzył się 
niedawno następujący wypadek: Kapitan Mac 
Clanaham wskutek uścisku dłoni przy pożegna­
niu z jednym z najlepszych przyjaciół, stracił 
prawą rękę. Uścisk ten był tak silny, że spo­
wodował zmiażdżenie kilku mniejszych kości w 
dłoni, wskutek czego kapitan musiał poddać się 
amputacji prawej ręki. Jak  z tego widać, nale­
ży być ostrożnym w Ameryce przy doborze przy­
jaciół.

Wiadomo, że Amerykanie są nadzwyczaj pra­
ktyczni; tak więc i ten wypadek nie przeszedł 
bez skutków. Towarzystwa hygieniczne przesła­
ły odezwę do swych ziomków, w której wzywa­
ją ich „aby zarzucono zwyczaj podawania sobie 
rąk". Reguła ta jest w każdym razie polecenia 
godną. Tym razem jednak zwycięstwo nad Ame­
ryką odniosła Rosja, która dalej idzie w tym 
kierunku. W Kazaniu zawiązał się nowy klub, 
który wziął za dewizę „nie podawać sobie ręk i44. 
Założycielem tego klubu jest pewien adwokat. 
Gdy członkowie klubu się schodzą, nie podają 
sobie rąk, lecz tylko pokłon oddają. Przed da­
mami ukłon ten jest głębszy.

*
*  *

K a t a s t r o f a  n a  M a r t y n i c e  a s m a k o ­
sze .  Katastrofa na Martynice wywołała wśród 
amatorów kawy we Francji obawę, że zabraknie 
obecnie ziarn w doskonałym gatunku, znanych 
powszechnie pod nazwą „kawy z Martyniki". 
„Journal" uspokaja tę obawę, donosząc, że kawa 
pod tą nazwą sprowadzana jest z Gwadelupy, 
gdzie ją  uprawiają na sposób, praktykowany na 
Martynice. Stąd jej nazwa. Na Martynice plan­
tacji kawy zaniechano, te zaś, które są jeszcze, 
wystarczają zaL .M e na miejscowe potrzeby. 
Wprawdzie ostatnie mi laty próbowano rozwinąć 
je  na nowo w Ajou,<a Bouillon i Basse - Pointę,

stanie p rz y  kamienicy, jeśli nie zupełnie czystej, 
to w najgorszym razie z hypoteką, obciążoną 
tylko pożyczką towarzystwa.

— Mniejsza z tem, że będę mieć dochód 
mniejszy, niź początkowo obliczałem, lecz to wy­
starczy nam na byt dostatni do końca życia, a 
nawet i na zbytkowne kaprysy mojej Marychny!— 
mówił sam do siebie, uśmiechając się z zadowo­
leniem na myśl, że jego Marychna nie tylko, że 
nie ma zamiłowania do zbytków, lecz i nie ma 
żadnych kaprysów.

O ile Molski nieskończenie był zadowolony 
z ostatecznego wyniku swych trudów dziesięcio­
letnich w przedsiębiorstwach budowlanych, o tyle 
jego żona była szczęśliwą nad -tfyraz: gdy do­
wiedziała się bowiem, że usuwano ostatnie rusz­
towanie, zasłaniające mury, rzuciła się na szyję 
mężowi, mówiąc ze łzami szczęścia w oczach:

— Nareszcie!... Teraz dopiero będziemy szczę­
śliwi zupełnie! ___ Teraz odpoczniesz, pomy­
ślisz o swojem zdrowiu... mój Sławku! mój je ­
dyny!

— Tak, tak! mój aniele.
— Wyjedziemy stąd na całą zimę?...
— Tak, tak!..
— Na cały rok?
— Na ile tylko zechcesz, moja złota Ma- 

rychno.
— I kiedy?
— Wkrótce...
— Jak  prędko ?... Chciałabym wiedzieć dzień, 

godzinę...
— Jakżeś niecierpliwa!...
— O tak, bardzo! bo wierzę, że tam, w po­

łudniowym klimacie, powrócą ci zdrowie i siły, 
że znów będziesz jak  dawniej moim wyłącznie 
jedynym, ukochanym... Więc powiedz, kiedy?

— Później, później dowiesz się, mój skar­
bie....

— Chciałabym wiedzieć dziś, zaraz, żeby już 
jutro zacząć się układać do drogi, pokupować 
niezbędne rzeczy; tak dawno nie wyjeżdżaliśmy 
w dalszą drogę — mówiła pani Molska, drżąc 
z samej nadziei szczęścia i z niecierpliwości, by 
prędzej mogła go zakosztować.

— Czyżby ci tak uprzykrzyła się już W ar­
szawa ?

(Ciąg dalszy zastąpi).
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ale niestety, sprowadzono drzewka z Liberji, 
gdzie mają tylko lichsze gatunki. Pierwotne plan­
tacje pochodziły z A rabji, skąd je  sprowadził 
kapitan de Clieux w roku 1723, o którym opo­
wiadają, że podczas długiej i uciążliwej podróży 
z Arabji do M artyniki, porcją wody, wydzie­
loną dla siebie, skrapiał wątłe krzewy, aby nie 
uschły.

*
H u m b e r t o w i e  z n a l e ź l i  s i ę!  Tak przy­

najmniej donosi korespondent „New York Heral­
da* z Buenos Ayres. Podobno do Hotel Central 
w Monte Yideo (Urugwaj) zawitali małżonkowie 
Humbert, pod nazwiskiem Faycinet i Rom. Dau- 
rignac, jako Multon. Podają się za wygnańców 
boerskich.

** *
A e r o n a u t a  de  l a  V a u l x  zamierza zno­

wu nad morzem Sródziemnem przepłynąć w ba­
lonie. Wyruszy z Palaras, w pobliżu Montpellier, 
na aerostacie „Mediteranien Nr. 2*. Nad balo­
nem rozpięte jest nieprzemakalne płótno, które 
ma go osłaniać od wiatru i chronić od deszczu. 
Płótno składa się z trzynastu części, spojonych 
szczelnie.

** *
Mo s t ,  d ł u g o ś c i  2700 m e t r ó w ,  został 

wzniesiony nad rzeką Gadayari w Indjach za- 
chodnish, o 64 kilometry od jej ujścia. Ta rze­
ka, po Indusie i Gangesie, jest największą w 
Indjach.

* *
S t a t y s t y k a  s z c z ę ś c i a  m a ł ż e ń s k i e g o .  Je­

den z członków parlamentu angielskiego — jak do­
noszą dzienniki londyńskie — poświęca wolny czas 
osobliwym badaniom statystycznym, mianowicie psy- 
chologji małżeństw w Londynie. Na podstawie powyż­
szej szczególny statystyk doszedł do wyników, podług
których rzekomo istnieje w Londynie: Żon, które mę­
żów rzuciły dla innego, 1,362. Mężów zbiegłych żo 
nom 2 371. Małżonków, żyjących w dobrowolnej roz 
łące, 4 120. Małżonków w wiecznej wojnie domowej 
191.023. Małżonków szczerze się nienawidzących, lecz 
kryjących to przed światem pozorami przywiązania, 
162.320. Małżonków, żyjących w jawnej nienawiści, 
510.132. Małżonków, uchodzących za szczęśliwych, 
lecz nieżywiących tego przekonania, 1.102. Małżon­
ków rzeczywiście szczęśliwych w porównaniu z in­
nymi ni< szczęśliwymi 135. Podstawy, Ba jakich do­
szedł do powyższych cyfr, oraz okoliczności, czy sam 
żonaty i do której należy kategorji, autor nie wy­
jawia.

** *

Rudyard Kipling.

K I M .
45 (Ciąg dalszy).

Nie ma m iasta, z wyjątkiem Bombay, kró­
lowej wszystkich miast — równie pięknego w 
swoim przepychu jak Lucknow, czy widziane 
z mostu na rzecze, czy ze szczytu góry Umom- 
bra u stóp której leżą złociste kopuły Chutter 
Muncil i drzewa, między któremi kryje się całe 
miasto. Królowie zdobili je fantastycznemi budo­
wlami, obsypywali je łaskami, napełniali dostoj­
nikami i zalewali krwią. Ono jest środowiskiem 
lenistwa, intryg i zbytku i walczy z Delhami o 
pierwszeństwo w czystości urdyjskiego narzecza.

— Piękne miasto, śliczne miasto. — Woźni­
ca, jako Lucknowianin, ujęty komplementem, o- 
powiadał Kimowi zdumiewające rzeczy tam, gdzie 
angielski przewodnik wspomniałby tylko o buncie.

— Teraz pojedziemy do szkoły — rzekł 
wreszcie Kim. Wielka, stara szkoła St. Xavier 
in Partibus, złożona z niskich białych budynków, 
zajmowała wielki kawał ziemi nad rzeką Gumti’ 
w pewnem oddaleniu od miasta.

Jakiego rodzaju ludzie uczą się w tej 
szkole — zapytał Kim.

— Młodzi Sahibowie, same djabły; ale praw­
dę powiedziawszy chociaż wożę ich tędy i z po­
wrotem do stacji, nie widziałem żadnego, który­
by miał w sobie większe dane na doskonałego 
djabła, niż ty, młody Sahibie, którego teraz 
wiozę.

Kim spędził dłuższy czas na przyglądaniu 
się jednej czy dwom rozpustnym dziewczętom 
w oknach pierwszego piętra na jednej z ulic, bo 
była to nowość dla niego i otrzymawszy przy- 
tem parę komplementów, odpłacił pięknem za 
nadobne. Właśnie puszczał mimo uszu ostatnie 
zuchwalstwo woźnicy, gdy oczy jego, przy za­
padającym zmroku, dostrzegły postać siedzącą 
pod jednym z kamiennych filarów przy ciągną­
cych się na długiej przestrzeni murach.

S tó j! krzyknął. — Zatrzymaj się tu. 
Nie pojadę jeszcze do szkoły.

Ale któż mi zapłaci za to kołowanie i 
zatrzymywanie się? —• zapytał zuchwały woźni-

0 s k o w r o n k a .  Dziwnemi drogami ehadza nie­
kiedy mądreśó prawodawców w zakresie myśliwstwa. 
W kilku krajach rozpoczęto od paru lat nagankę na 
bocianów, obecnie znowu nadchodzą wieści, że we 
Francji wydano walkę — skowronkom. Co skłoniło 
powagi myśliwskie do wydania takiego orzeczenia, 
dotychczas jeszcze nie wiadcmo, dość, że w przepi­
sach, wydanej obecnie ustawy łowieckiej, polowanie 
na skowronków jest nietylko dozwolone, ale nawet 
polecone. Pisma francuskie ogłaszają protesty przeciw 
podobnie barbarzyńskim zarządzeniom. Dotychczas je­
dnak bez skutku.

(o się dzieje z rybami?
Wobec otwarcia wystawy rybackiej w W ie­

dniu, wiedeńskie czasopismo fachowe, zajmujące 
się rybami i rybołóstwem, w ostatnim swoim ze­
szycie pomieszcza ciekawy artykuł, w którym 
pewien badacz, ichtyolog, właściciel stawu na 
przestrzeni 5 hektarów, opowiada swoje doświad­
czenie. Staw przez lat trzy służy dla rybołóstwa, 
przez lat 2 jest osuszany i przestrzeń bywa ob­
siewana zbożem. Staw nie ma połączenia z żadną 
inną wodą, spuszczany bywa z dużej wysokości 
i spust zamknięty gęstą, żelazną kratą. Gdy 
staw jest zalany wodą — pisze autor — zapła- 
dniają go wyłącznie karpiami i linami. Gdy po 
trzech latach przystępują do rybobrania, spu­
szczam wodę, zamykam stawidła i wybieram po­
zostałe na duie stawu ryby. Za każdym razem 
znajduję kilka innych gatunków ryb i to trzech 
wielkości, a więc z trzech lat. Zapytuję się: zkąd 
się one biorą? Niepodobna, aby ikra utrzymała 
się przez dwa lata na gruncie, zasianym zbożem; 
gdyby nawet ikra zachowała się, to ryby musia­
łyby wylęgnąć się wszystkie jednocześnie. Tak 
jednak nie jest. Pomimo, iż przez lat dwadzieścia 
prowadzę gospodarstwo rybne, nie zdołałem wy­
jaśnić tej zagadki. W listopadzie 1899 r. pewne 
towarzystwo rybackie, po osuszeniu jednego sta­
wu, prosiło mnie o wzięcie do mojego 256 sztuk 
szczupaków. Były niewielkie, 8—10 szło lia funt. 
Miałem je przetrzymać do marca roku następne­
go. Sam w obecności kilku znajomych przeliczy­
łem szczupaki przed wrzuceniem ich do wody. 
Wszystkie były żywe. W marcu spuściłem staw 
w obecności sąsiadów i właścicieli stawu — przy­
wieźli ze sobą siatki dla zabrania szczupaków. 
Tymczasem cóż się okazało? Nie było ani jedne­
go. Karpie i liny pozostały. Jakiż los spotkał

ca. — Czy ten chłopak oszalał. Przedtem była 
tanecznica teraz znowu kapłan.

Kim poleciał już ulicą i otrzepywał zakurzo­
ne trzewiki przy wyplamionej, żółtej szacie.

— Czekam tu półtora dnia, — zaczął mono­
tonnie lama. — Mam ucznia ze sobą. Mój przy­
jaciel ze świątyni Tirthanker dał mi go, jako 
przewodnika w podróży. Skoro dostałem list, 
wyjechałem pociągiem z Benaresu. Tak, nie je ­
stem głodny. Nie potrzebuję niczego.

— Ale czemu nie zostałeś u kobiety z Kulu 
o Świątobliwy? Jaką drogą dostałeś się do Be­
naresu? Ciężko mi było na sercu od czasu, ja ­
keśmy się rozłączyli.

— Kobieta uprzykrzyła mi się ustawicznymi 
potokami wymowy i domaganiem się czarów dla 
dzieci. Opuściłem jej dom poleciwszy jej zdoby­
wać zasługi przez rozdawanie jałmużny. Bądź co 
bądź jest to kobieta z otwartemi rękoma; przy­
rzekłem jej, że powrócę do jej domu, jeśli zaj­
dzie tego potrzeba. Następnie spostrzegłszy, iż 
jestem sam na tym wielkim i przerażającym 
świecie, wsiadłem na pociąg do Benaresu, gdzie 
mam znajomego w świątyni Tirthanker, który 
był podobnie jak  ja, szukającym.

— A ch! Twoja Rzeka — rzekł Kim, — za­
pomniałem o twojej Rzece.

— Tak wcześnie, c h e l a ?  J a  o niej nie za­
pomniałem; ale rozstawszy się z tobą, sądziłem, 
iż należy udać się do świątyni o wodę, bo In- 
dje są szerokie, a mogło być kilku mądrych lu­
dzi przed nami, którzy zostawili jakąś wzmian­
kę, o miejscu, gdzie płynie nasza Rzeka. W świą­
tyni Tirthanker odbywa się debata nad tą kwe- 
stją; jedni mówią tak, drudzy owak. To grzeczni 
ludzie.

— Niech i tak będzie; ale co teraz robisz ?
— Zdobywam zasługi przez to, że ci poma­

gam, c h e l a ,  w nabywaniu wiedzy. Kapłan tych 
ludzi, którzy służą Czerwonemu Bykowi napisał, 
że co się tyczy ciebie wszystko się stanie, tak 
jak  pragnąłem. Wysłałem pieniądze w ilości wy­
starczającej na rok i przybyłem, jak  widzisz, 
przyglądać się, jak będziesz wchodził w Bramy 
Nauki. Półtora dnia czekałem — nie dlatego, 
jakoby mną kierowało jakie uczuci6 względem 
ciebie — to nie należy do Drogi — ale dlate­
go, że jak  powiadali w świątyni Tirthanker, 
skoro dałem pieniądze na naukę, słusznem jest, 
abym dopilnował końca tej sprawy. To rozwiało

szczupaki. Jeśli je  ukradli złodzieje lub wydry, 
to niepodobna, aby wytępili wszystkie, co do 
jednego, zresztą brakowałoby nietylko szczupa­
ków. Czyżby poginęły one skutkiem epidemji, 
właściwej tylko ich gatunkowi? W takim razie 
znalezionoby choć kilka trupów, albo widzianoby 
je poprzednio na wodzie. Podczas zimy staw nie 
zamarzł wcale. Cóż więc stało się ze szczupa­
kami? Do dziś dnia nie zdołałem wyjaśnić tej 
zagadki.

K R O N IK A .
Kalendarzyk kośolelny. Dziś 17 Niedziela po Świątkach 

Imienia Marji, Podwyższenie św. Krzyża; w poniedziałek 
Nikomedasa męczennika i Emila djakona.

Kalendarz aatraaanlozay. Wschód słońca rozpoczął sif 
•L.iś r, godz. 5 minut 17, zachód przypada o gods. 5 mi­
nut 54. długość dnia godzin 12 minut 37.

K u p u jc ie  ty lk o  u D h r s e ^ e ija i !

Przykład godny naśladowania. Z Nowego 
Sącza piszą nam : Prawie zawsze dzierżawili tu 
propinację miejską żydzi, za rocznym czynszem 
w takiej wysokości, jaką nie magistrat i rada 
miejska, ale żydowscy dzierżawcy uznali za sto­
sowną i oczywiście na geszefcie dzierżawy tej 
propinacji zrobili olbrzymie majątki, od których 
nasze biedne miasto opłaca procenta w kasach 
oszczędności i banku krajowym, będąc zadłużone 
po uszy. Dzięki jednak staraniom b. burmistrza 
miasta, notarjusza Lipińskiego, odważył się p.. 
Zygmunt Mars, prezes wydziału powiatowego 
w Limanowy i właściciel tamecznego browaru,, 
ofiarować za dzierżawę tutejszej propinacji miej­
skiej o kilkadziesiąt tysięcy rocznie więcej, niż. 
żydowscy propinatorzy płacili i wziąć tę propi­
nację w dzierżawę na 6 lat.

To oczywiście nie smakowało byłym żydow­
skim propinatorom, wskutek czego podkopywali 
oni dołki, starając się wszelkiemi siłami, aby p.. 
Mars jak  najwięcej stracił na tej propinacji i tak 
prawie tu wszyscy żydkowie sprowadzają piwo 
z Przetakówki pod miastem Nowym Sączem za 
opłatą nieznacznej należytości propinacyjnej, o-- 
raz chodzą tam na miejsce na piwo.

Dla dogodności przeto szerszej publiczności i 
inteligencji, urządził p. Mars za przystankiem ko­
lejowym vis a vis parku Jordana, bardzo wspa­
niały, olbrzymi ogród wraz z piwiarnią i restau-

moje wątpliwości. Obawiałem się, że może jadę 
dlatego, że pragnąłbym cię zobaczyć — sprowa­
dzony z drogi przez czerwoną mgłę afektu. Ale 
tak nie jest... A w dodatku zatrwożył mnie sen.

— Ale zapewne, o Świętobliwy, nie zapo­
mniałeś naszej wędrówki i wszystkiego, co się 
podczas niej przydarzyło? Zapewne troszkę dla 
tego przyjechałeś, żeby mnie zobaczyć?

— Konie już wypoczęły i mija czas dawania 
obroku — skarżył się woźuica.

— Idź do Gehenny i zamieszkaj tam wraz 
ze swoją niecnotliwą ciotką! — zawarczał Kim 
przez ramię. — Jestem zupełnie osamotniony w 
tym kraju; nie wiem do czego dążę, ani co się 
ze mną stanie. Serce moje było w tym liście,, 
który do ciebie posłałem. Z wyjątkiem Mahbuba 
Ali, który jest,Puthanem , nie mam przyjaciela 
oprócz ciebie, Świętobliwy. Nie opuszczaj mnie 
na zawsze.

— Rozważałem to także — odparł lama prze­
rywanym głosem. — Oczywistą jest rzeczą, że 
od czasu do czasu będę zdobywał zasługi — je ­
śli przedtem nie znajdę mojej Rzeki — upewnia­
jąc się, czy twoje stopy kroczą szlakiem wiedzy. 
Nie wiem, czego oni będą ciebie uczyć, ale ka­
płan ów pisał do mnie, że żaden syn Sahiba w 
całych Indjach nie otrzyma lepszej nauki od cie­
bie. To też od czasu do czasu będę przyjeżdżał. 
Może być, że zostaniesz takim Sahibem, jak  ten, 
który dał mi te rzeczy — lama wytarł je  sta­
rannie — w Domu Cudów w Lahorze. To moja 
słodka nadzieja, bo on był Fontanną Mądrości — 
mądrzejszy od niejednego opata... Ale może ty  
zapomniesz o mnie i o naszych spotkaniach.

— Jak  mogę zapomnieć o tobie — zawołał 
z uniesieniem Kim — skoro jem twój chleb!

— Nie — nie. — Usunął chłopca na bok. — 
Muszę wracać do Benaresu. Teraz skoro znam 
zwyczaje ulicznych pisarzy tego kraju, będę ci 
czasem przysyłał list, a od czasu do czasu przy­
jadę i zobaczę się z tobą.

—- Ale dokąd mam wysyłać listy? — skar­
żył się Kim, czepiając się jego sukni i zapomi­
nając zupełnie o tern, że jest Sahibem.

— Do świątyni Tirthanker w Benaresie. To 
miejsce ukochałem na czas, dopóki nie znajdę 
Rzeki. Nie płacz; bo widzisz, wszelkie Pożąda­
nie jest złudą i nowem związaniem się z Kołem 
Wszechrzeczy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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racją chrześcijańską, z wielkim komfortem, wzo­
rowe kręgielnie, bilard w sali, dwie piękne we­
randy, sale na zabawy dla dzieci i starszych, od­
dając w zarząd ten ogród z restauracją, zwane 
„na Wenecji*, cieszącemu się tu niezwykłem za­
ufaniem i najlepszą opinią, jednemu z najuczci­
wszych chrześcijan p. J . Gancowi, który zapro­
wadził kuchnię wyborową i smaczną z usługą 
szybką i rzetelną, sprzedając potrawy oraz piwo 
okocimskie i pilzneńskie po nizkich cenach ku 
największemu zadowoleniu publiczności. Co wię­
cej, że p. Mars także dla egzystencji dzielnej 
orkiestry, dobrze zorganizowanej już „Harmonji* 
tutejszej, zarządził, aby kilka razy w tygodniu 
odbywały się koncerta tej „Harmonji* bez zbie­
rania od gości za muzykę i bez podwyższenia 
cen piwa, lecz sam hojnie „Harmonję* wyna­
gradza, za co wyrazili mu tutejsi opywatele, na 
odbytem zgromadzeniu, wielką pochwałę.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
„Klub kawalerów" w Wieliczce. Donoszą nam: 

W niedzielę dnia 7 wneónia odhjło się u nas przed­
stawienie amatorskie, urządzone staraniem młodzieży 
akademickiej. Dano trzyaktową komedję Bałuekiego 
„Klub kawalerów". Trzeba przyznać amatorom, że do 
wystawienia sztuki zabrali się z młodzieńczą energją 
i prawdziwym pietyzmem i wszelkiemi siłami starali 
się uezynić zadość artystycznym wymaganiom publi- 
ezntśei. To też nie dziw, że publiczność wypełniła 
salę po brzegi i entuzjastycznymi oklaskami dawała 
wyraz swemu zadowoleniu z gry amatorek i amato­
rów. Że zaś przedstawienie wypadło pod każdym 
względem bez zarzutu, to główna zasługa p. dra C. 
Friedberga, który objął artystyczne kierownictwo 
przedstawienia. P. dr F. wystąpił nadto w sztuce 
w roli wujaszka Sebieniowskiego, w której znakomi- 
oie rozwinął swój talent sceniczny i z której stwo­
rzył ziakomitą kreację. Nie można też pominąć gry 
innyeh amaterów, którzy się zaakomieie z ról swoich 
wywiązali. Szczególnie p. S. w roli Jadwigi swą 
grą, pełną werwy i uczucia i prześlicznym wyglą­
dem mogła zawrśeić głowę nietylko całemu klubowi 
kawalerów ale i wielu widzom. Dzielnie akompanjo- 
wał jej w roli Pioruaowieza p. Winter, znany ze 
swych znakomitych występów we Lwowie. Rola Ma­
ryni przypadła w udziale p. S. Czuć było w jej grze 
dnżo zreznmienia i uczucia. Z humorem, werwą i 
odpewiedniem zacięciem do nastroju sztuki odegrała 
rolę Dziurdziulińskiej p. B. Bez zarzutu również 
wypadła rola Mirskiej, z przejęciem odegrana przez 
p. Ł. Wybuchami śmieehu witała publiczność ka­
żdorazowe ukazanie się na scenie p. K ., który z 
roli Nieśmiałkowskiege stworzył tak komiczną krea­
cję, jaką tylke autor mieć pragnął. Niezrównanym 
w roli nieszczęśliwego amanta, nagrodzonego wzaje­
mnością za wytrwałą miłość był p. C. Z wdziękiem 
i gracją oddał rolę Don Juana Motylińskiego p. S. 
Szczerze prawdziwym Wygodnickim był p. Ch. Nad­
mienić jeszcze wypada, że i kasa teatralna okazała 
wcale piękny rezultat, a czysty dochód w kwocie 
130 kor. oddano na wybudowanie pomnika Adama 
Mickiewicza w naszem mieście. Konrad V ...

Pożar groźny. Z Niedźwiedzia piszą: W Nie­
dźwiedziu około Mszany dolnej wybuchł w nocy ze 
Środy na czwartek bardzo groźny pożar. Pastwą pło­
mieni padł łubiany w okolicy piekarz p. P. Krupiń­
ski, oraz bogato w towary zaopatrzony magazyn p. 
SiiBsela Frauriga. Pożar wszczął się tuź przy koście­
le, zajęła się organistówka, szkoła miejscowa i było 
niebezpieczeństwo, że pastwą płomieni padną wika- 
ryjka i kościół ze względu na bliskie sąsiedztwo z 
płonącymi budynkami.

Na organistówce ugasił jednak ogień p. L. P a­
wlik, organista, sikawką ssącą, przez siebie^zrobioną. 
Prawie cudów dokazywał p. Pawlik swoją sikawką. 
Ks. wikary Marceljan Górzański, bojąc się o kościół 
i resztę zabudowań, prócz tego przerażony nagłem 
przebudzeniem, o mało zmysłów nie stracił. Cały Ry­
nek niedźwiedzki byłby poszedł z dymem, gdyby nie 
p. Koch, dyrektor tartaku parowego. — On bowiem 
wśród trudów nie do opisania, przywlókł sikawkę 
sam i stanął po prostu w płomieniach domu, aby 
przerwać pożar i kierował tak, że dom p. Mitany, 
dwukrotnie zajęty, ugasił i tak reszta rynku ocalała, 
za co mu składamy serdeczne podziękowanie. Szkoda 
w części ubezpieczona, wynosi około 30 tysięcy złr. 
Skąd się zajęłc, jeszcze niewiadomo na razie.

„Interes" na kradzlenem drzewie, z Grybowa 
donoszą nam : We wsi Swietnicy w powiecie grybow- 
skim trudnił się młody, bo dopiero 20-kilkoletni ży- 
dek Szaja Kapner kupowaniem od małoletnich zło­
dziei kradzionego drzewa w rządowych lasach. Na 
trop tego padł miejscowy komendant posterunku żan- 
darmerji, który o tern doniósł sądowi powiatowemu 
w Grybowie, a tenże skazał sprytnego żydka na 14 
dni aresztu i na zwrot szkody.

Peżar W Rożnowie. Donoszą nam: W nocy z 
czwartku na piątek we wsi Rożnowie przy Gródku 
nad Dunajcem został w stodole naczelnika gminy

Michała Basty zbrodniozą ręką podłożony ogień, któ­
ry zniszczył całą stodołę wraz z znajdującymi się w 
niej zapasami zboża. Zawdzięczać należy natychmia­
stowej akcji ratunkowej włościan całej gminy, że zdo­
łano ocalić od pożaru wszystkie inne domy, które są 
drewniane i położone są tuż obok siebie, a których 
jest kilkaset.

Szkoda wynosi kilka tysięcy1 a żandarmerja śle­
dzi najenergiczniej za sprawcami podpalenia.

Na Czytelnię ludewą w Dołędze imienia Sewe­
ra Maciejowskiego, przesłali: p. Eliza Parcńska 20 
kor., p. Wanda Siemaszkowa 20 kor., p. Józefowa 
Kotarbińska 120 kor,, p. Ginterowa 10 kor.

Niezwykła broszka, żona jenerała Boerów, Łu­
kasza Meyera, nosi broszkę, zrobioną z kuli karabi­
nowej, oprawnej w srebro i nieco spłaszczonej. Z po 
wodu tej broszki Łukasz Meyer opowiada, co nastę­
puje: „Podczas ostatniej wojny nie byłem raniony 
ani razu. W życiu swem odniosłem jednę tylko ranę 
podczas pierwszej wojny z Anglikami. Kula trafiła 
mnie w ramię, ezuję ją jeszcze dotychczas. W czasie 
ostatniej, niedawno dopiero ukończonej wojny, uni 
knąłem razu pewnego śmierci prawdziwie cudownym 
sposobem. Kula trafiła mnie w okolicy biodra, zmiaż­
dżyła moją lunetę połową, nie raniła mnie jednak 
wcale. Ale kiedym w jakiś czas potem wyjął z kie­
szeni chustkę do nosa, eoś z tej chustki wypadło na 
ziemię. Okazało się, że była to kula, która przeszyła 
odzież i ugrzęzła ostatecznie w ehusteczce".

Nadzwyezajny automat. W hippodromie lon­
dyńskim od kilku dni pokazywany jest automat, któ­
ry podług reeenzyj gazet angielskich, przewyższa 
wszystkie dotychczas znane lalki nakręeane. Automat 
zwie się Phroso, przedstawia młodego gigerla ubra­
nego w eylinder, smoking i białą kamizelkę. Patrzy 
na publiczność oczyma zdziwionemi, rysy twarzy są 
zupełnie spokojne. Impresarie, pewien Amerykanin, 
kiedy nakręci Phrosa, tenże nachyla się, ręee podno­
si i opuszcza, jakby maszynerja w nim nie działała 
jeszeze odpowiednio. Impresario nakręca automat dru­
gi raz. Phroso przechodzi seenkę, schodzi ze stopni 
schodów na arenę, krokiem jakby marsza wojskowe­
go, przechyla się na prawo, na lewo, zgina kolana, 
poezem kieruje się na schody prowadzące do lóż. 
Impresarjo ostrzega publiczność przed dotknięciem 
automatu, objaśnia jednak, iż można mu nacisnąć 
spinkę w gorsie koszuli, dla zamknięcia lub otwarcia 
oczu. Raz, Phroso o krok jeden posunął się za da­
leko i o mało nie siadł pewnej korpulentnej damie 
na kolana, ku ogólnej wesołości. Usiłuje również po­
dawać publiczności rękę, co mu się jednak mniej u* 
daje. Powróciwszy na scenkę, wymawia zamkniętymi 
ustami słowo pożegnania i kurtyna spada, Jeżeli 
Phroso jest lalką, to jest lalką nadzwyczajną, jeżeli 
jednak jest człowiekiem, jak wielu utrzymuje, w ta ­
kim razie udaje nadzwyczajnie.

Odpowiedzi od redakci(. P. J. Sawickiemu w 
Prokocimiu. W razie bytności w Krakowie prosimy 
o pofatygowanie się do redakcji, gdyż najwidoczniej 
z kartką WPana zaszło jakieś nieporozumienie. Re­
ferent odnośiego działu nie otrzymał jej we wskaza­
nym przez WPana czasie. Musimy sprawdzić na 
miejscu.

KRONIKA MIEJSCOWA.
P. Wincenty Emlnowlcz, naczelnik miejskiej 

straży pożarnej, wyjechał na trzy miesięczny urlop. 
Naczelne kierownictwo tejże straży jak i zarząd czy­
szczenia miasta z polecenia pana prezydenta miasta 
objął inspektor straży p. Karol Fiedler.

Nadzwyczajne posłodzenia Rady miejskiej od­
będzie się we czwartek dnia 18 b. m. o godzinie 5 
popołudniu.

Z Mogiły. Od ks. przeora z Mogiły otrzymuje­
my: Przed kilku dniami wyczytałem w „Głosie Na­
rodu" życzenie obywatelstwa krakowskiego, aby ogród 
klasztorny w Mogile mógł być w czasie odpustu o- 
twartym dla publiczności.

Mimo najlepszej chęci życzeniu temu zadość uczy­
nić nie mogę, a to nie tyle z przyczyn ekonomicznych 
o ile, że uważam ogród klasztorny w obecnym sta­
nie za miejsce nieodpowiedne dla towarzystwa z po­
wodu wycięcia większej ilości cienistych drzew. Naj- 
moeniej jestem przekonany, że przezacni obywatele 
miasta Krakowa nie nadużywaliby pozwolenia z o- 
twarcia ogrodu, jednak ciż sami obywatele nie mogą 
odpowiadać za wszystkich przy tak wielkiem zebraniu.

Proszę tedy najusilniej Szanowną Redakcję po­
dać do wiadomości publicznćj to moje usprawiedli­
wienie.

Uznaję żądanie otwarcia ogrodu za całkiem słu­
szne i spodziewam się, że obywatelstwo także za słu­
szne uzna przyczyny, dla których ogród zamknąć 
myślę. A to tern więcej, że przez cały rok każde to­
warzystwo może uzyskać pozwolenie na przechadzkę 
po ogrodzie.

Rozkład jazdy w obrębie Dyrekcji kolei pań­
stwowych W Krakowie ważny od 1 maja b. r. pc- 
zostaje, po zastanowieniu ruchu pociągów sezonowych 
uwidocznionych w plakacie rozkładu jazdy nr V, wa­
żnym także na porę zimową 1902/3 rozpoczynają się 
z dniem 1 października b. r.

Morskie Oko odzyskane!
Słuszność zwyciężyła! Piękne jeziora ta­

trzańskie pozostaną w rękach polskich, jak  
tego wymagały zasady sprawiedliwości dzie­
jowej i warunki ich geograficznego położe­
nia. Wynik zatem wyroku jest zupełnie na­
turalny i był ogólnie oczekiwany, a jednak 
tak przyzwyczailiśmy się do gwałcenia na­
szych najświętszych praw, że i tym razem 
nie brakło obaw i wątpliwości. Na szczę­
ście wolna ojczyzna Telia wydaje jeszcze 
ludzi wyższych ponad nikcżemności polity­
ki gwałtu i przemocy uświęconej i uprawia­
nej przez Niemców i ich naśladowców. Wy­
rok p. Winklera musiał wypaść na naszą 
korzyść, bo po naszej stronie było prawo.

Wartość materjalna terytorjum sporne­
go jest bardzo mała, ale te klejnociki górskie 
były dla nas bezcenne, bo stanowiły nie­
rozłączną część naszej ojczyzny i zabór ich 
byłby dalszem okaleczeniem ziemi naszej.

Broniliśmy się zatem przeciwko wido­
cznej krzywdzie wszystkiemi sposobami, ja ­
kie nam pozostały do rozporządzenia i dzię­
ki wytrwałej i energicznej obronie, odnie­
śliśmy piękne i zasłużone zwycięstwo.

Nie cieszymy się jednak bynajmniej dla­
tego, aby upokorzyć stronę przeciwną, choć 
ona wobec nas ciężko zawiniła. Nie pra­
gniemy żadnych konfliktów z Węgrami, i 
nie sądzimy, aby spór o Morskie Oko, spo­
wodował jakieś zaostrzenie naszych wzaje­
mnych stosunków; radość nasza jest tylko 
wynikiem zadowolenia, że raz przecie w spo- 
rze|międzynarodowym uznano słuszność praw 
naszych. — choć przewaga materjalna nie 
była po naszej stronie.

Należy jeszcze podnieść, że mieliśmy 
wyjątkowo uzdolnionych i dobrze przygoto­
wanych zastępców i obrońców, którzy żar­
liwie, niestrudzenie wymownie i uczenie bro­
nili naszych interesów z tak wybornym sku­
tkiem.

Społeczeństwo polskie przechowa we 
wdzięcznej pamięci nazwiska pp. Tchórzni- 
ckiego, Balzera i Korna.

Wyrok.
O wyroku otrzymaliśmy wczoraj i dziś nastę­

pujące telegram y:
Grac 13 września. W yrok zapadł o godzinie 

7 wieczorem. Świetne zwycięstwo. Całe sporne 
terytorjum przyznano Galicji. Węgrzy otrzymali 
tylko s k r a w e k  z i e m i  p r z y  z b i e g u  p o ­
t o k u  R y b i e g o  z B i a ł k ą .

Grac 13 września. Ogłoszenie wyroku nastą­
pi w tych dniach w Wiedniu.

Grac 14 września. Kawał ziemi przyznany 
Węgrom wynosi około 20 morgów i leży w tern 
miejscu gdzie według opinji pułkownika Becke­
ra ustaje naturalna granica.

Grac 14 września. Węgrzy są zmartwieni wy­
rokiem. J . E. dr Tchórznieki otrzymuje z wielu 
stron gratulacje.

Grac 14 września. Wytyczenie granicy na­
stąpi wkrótce na zasadzie mapy Beekera.

Grac 14 września. Wyrok w drugiej części 
uchyla zastrzeżenie prof. Balzera, co do praw 
Galicji do dawnej polskiej granicy, — jako nie 
należące do kompetencji sądu.

Co nam przyznano?
Czytelnicy nasi przypomną sobie zapewne 

dokładną mapę spornego terytorjum, którą po­
daliśmy w dodatku ilustrowanym z dnia 23 sier­
pnia. W edług niej można doskonale orjentować 
się w stanie posiadania wytworzonym przez wy­
rok.

Otóż Węgrzy rościli sobie pretensje nietylko 
do połowy Morskiego Oka, ale także do połowy 
wyżej położonego Czarnego Stawu zagartująe 
w ten sposób przestrzeń obejmującą blisko 900 
morgów. Przepołowienie jeziór znaczyłoby tyle 
co ich utrata. Przy znanej bezwględności władz 
węgierskich, potrafiłyby one prędko usunąć nas 
całkowicie z tamtąd. Obecnie jesteśmy tam. 
niepodzielnymi gospodarzami a granica pójdzie 
grzbietem gór okalających jeziora, aż do pun- 
ktu gdzie Rybi potok wypływający z Morskiego

Bieliznę męską białą i kolorową g Pf I f i l a n A U l U f l  Cylindry, Kapelusze P. & C. 
Krawaty najmodniejsze -2 ^ t l Z l L V l  ł l  W a4 I1 (1 IIU  u  \\J ii  Habiga, Wilh. Plessa i z in- 
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Oka wpada do Białki. W dolinie pomiędzy obu 
rzeczułkami leży przestrzeń 20-morgowa przy­
gnana Węgrom.

* * *
„Wiener Neuste Nachrichten" donoszą z Bu­

dapesztu, iż węgierskie stronnictwo niezawisłości 
postanowiło urządzić szereg manifestacyj anti- 
austrjackich, z powodu, iż wyrok w sprawie o 
Morskie Oko wypadł dla W ęgier niepomyślnie.

*
^  j|(

Nie chcemy wierzyć, aby wiadomość ta  była 
prawdziwa. Stronnictwo niezawisłości, grupujące 
się  około Kossuta, syna owego dyktatora Wę­
gier, pod którego sztandarami walczyło tylu Po­
laków, musiałoby chyba zaprzeć się całej swej 
przeszłości i wszystkich swych ideałów, gdyby 
wszczynało sztuczną agitację przeciwko najsłu­
szniejszemu pod słońcem wyrokowi.

Grac 15 września. Sędziowie rozjemcy i o- 
l>rońcy wyjechali stąd do Wiednia.

Obaj arbitrowie zawiadomili swoje rządy te­
legraficznie o wyniku wyroku. Rzeczą jest władz 
-administracyjnych dopilnować szybkiego i ścisłe­
go wykonania orzeczenia sądu.

Grac 15 września. Terytorjum sporne obej­
mowało, pięć parcel o obszarze około 900 mor­
gów. Z tych pięciu, cztery (2537, 2539, 2540, 
2541) przyznaje wyrok Galicji. Natomiast W ę­
grzy otrzymali cząstkę parceli 2538.

* *
*

W Kole mieszczańskiem zawiązał się komi­
t e t  celem powitania w Krakowie obrońców na­
szej sprawy w G racu: prezydenta Tchórznickie- 
go, radcy Korna i prof. Balcera. O chwili prze­
jazdu i programie powitania, Koło uwiadomi o-
bywateli osobnymi afiszami.

* **
Z Zakopanego piszą nam: Wiadomość o po- 

jyśliym wyroku nadeszła tu w sobotę późnym wio- 
zorem i tdrazu poruszyła wszystkich tutejszych mie- 
zkańoów. W hotelu pod „Morskiem Okiemu zorga­

nizowano na prędce uroczysty pochód z pochodniami, 
w  którym uczestniczyło blisko 300 osób mężczyzn i 
kobiet. Wśród śpiewów narodowych kroczono po 
wszystkieh ulicach Zakopanego, a przed kościołem 
-cały poehód stanął i z odkrytemi głowami odśpiewał 
hymn „Boże coś Polskę44. Potem ruszono z powro­
tom do hotelu, śpiewając na znaną nutę wierszyk u- 
iożony przez p. Solskiego:

Jeszcze Polska nie zginęła 
Górą plemię lasze;
Dobra sprawa górę wzięła 
Morskie Oko nasze.

Do późnej nocy bankietowano w restauracji hote­
lowej wznosząc toasty na cześć polskich arbitrów i 
•obrońców, do których teł wysłano telegramy.

Kraków 15 września.
IV. kadencja sędziów przysięgłych bieżącego ro­

ku rozpoczyna się dziś o godzinie 9 rano.
W skład trybunału wchodzą: przewodniczący wi­

ceprezydent sądu krajowego dr Juljan Morelowski; 
zastępcy przewodniczącego: radca sądu kraj. wyższe­
go Antoni Wawrausch, radcy sądu krajowego: Wil­
helm Urael, Zdzisław Katyński, Hieronim Błonaro- 
wicz, Mieczysław Turowiez i Karol Kulikowski; człon­
kowie trybunału; radca sądu kraj. wyższ. Stanisław 
Sułkowski, radcy sądu krajowego Stanisław Mardy- 
ła, Wincenty Kulawski, Alojzy Traunfellner, dr Jó­
zef Kopff, dr JózG Muczkowski; sekretarze sądowi: 
Bernard Miller i dr Jan hr. Mieroszowski; adjunkci 
sądowi: dr Juljusz Makarewicz, dr Kazimierz Marow- 
ski i Konrad Adam Czernecki.

Porządek rozpraw, jak dotąd wykazuje 19 spraw 
karnych, a mianowicie: we wrześniu dnia 15 Jan 
Slusarezjk §. 125 u. k. przy drzwiach zamkniętych; 
dnia 16 Kazimierz Kaczanowski obraza czci (odwo­
łane): dnia 17 dwie rozprawy Ferdynaid Trzeciak 
zbrodnia rabunku i Wojciech Mazur z hr. §. 125 u . 
k. (rozprawa tajna); dnia 18 dwie rozprawy 1) Woj­
ciech Śliwiński i 2) Józef Piętoń zbrodnia kradzie­
ży; dnia 19 Walenty Kasprzydowski i spól. zbrodnia 
kradzieży; dnia 20 Wincenty Krawczyk zbrodnia za­
bójstwa ś. p. dra Antoniego Dobiji; dnia 22 i 23 
Tekla Ziębina oszustwo; dnia 24 Adam Leuohte kra­
dzież ; dnia 25 Jan Plesiński rabunek; dnia 26 i 27 
Jan Piekarz morderstwo; dnia 29 Rozalja Szymalik 
dzieciobójstwo; dnia 30 Władysław Piwowar skryto­
bójcze morderstwo: w październiku: dnia 1 Jędrzej 
Aurek §. 125 u. k. (rozprawa tajna); dnia 2 Mie­
czysław Marjan Borysiewiez zbrodnia sprzeniewierze­
nia ; dnia 3 Szymon Puchała zbrodnia zabójstwa • 
dnia 4 Jan Brożkiewicz kradzież; dnia 6 Wincenty 
Papara kradzież.

Festyn na Błoniach, urządzony staraniem ży- 
lowsko-socjalnej partji, był istną parodją zabawy lą­
dowej . Urządzono go po to, zdaje się, aby odciągnąć 
lud od odpustowego nabożeństwa w Mogile i aby się

Apteka pod „Złotym Słoniem'4

H. B A R T M A N S K IE G O  i
(d a w n ie j  E . H E L L E R A ) ,

żydowskie kieszenie mogły obłowić w żydowskich bu­
fetach, w których lud roboczy upijał się trująeemi 
napojami.

Reklama, zręcznie użyta, sprowadziła na Błonia 
tłumy publiczności, która się jednak przekonała, że 
szumnie nazwany „Prater“, to nędzna parodja, która 
żyoie swo zakończyła przy zachodzie słońca, a już 
drugiego brzasku dnia nie ujrzy.

Rodzaj zaś tej zabawy najlepiej charakteryzuje 
fakt, że zapowiedziane przedstawienie teatralne nie 
mogło się odbyć, ponieważ gawiedź kamieniami wali­
ła w namiot sceniczny, tak, że aktorzy uciekli, aby 
unieść całe głowy.

Licytacja, w  gmachu dyrekcji policji, w biurze 
p. radcy Swolkiena odbędzie się we czwartek dnia 
18 b. m. o godzinie 9 przed południem publiezna li­
cytacja na dostawę dla oddziału straży wojskowo-po- 
licyjnej w Krakowie na rok 1903 mundurów za kwo­
tę 14 864 koron; obuwia za kwotę 3.456 kor., go­
towych części uzbrojenia i umundurowania za 3.208 
kor. 90 hal., bielizny i pośeieli za 3.822 kor. 60 h., 
koców letnich i zimowych za 1.960 kor. i łóżek że­
laznych z deskami za 320 kor.

Warunki przejrzeć można w godzinach urzędowych 
w biurze dyrekoji policji. Oferty mogą być wnoszone 
aż do dnia licytacji.

Kronika policyjna. Za dręczenie gołębi przypro­
wadzono w niedzielę na policję Michała Dęboa i Jó­
zefa Sroczyńskiego. Po spisaniu protokołu z obu drę­
czycieli, ptaki puszczono na wolność.

P. Mieczysława Olszewskiego, niby praktykanta 
stolarskiego a znanego z innej niezaszozytnej profe­
sji, aresztowano za nahalne zaczepianie publiczności.

Jędrzeja Urwańoa, niedowarzonego młokosa are­
sztowano za to, że spacerował po szynach kolei ob­
wodowej u wylotu ulicy długiej, i spacerem swoim 
spowodował zatrzymanie przechodzącego pociągu. 
Przeciw Urwańeowi wdrożono dochodzenie sądowo 
karne.

Ochronka w Chrzanowie.
W roku 1899 grono osób zawiązało w Chrza­

nowie towarzystwo pod nazwą „ O c h r o n k a  
d l a  m a ł y c h  d z i e c i " .  Celem tego towarzy­
stwa jest opieka nad dziećmi rodziców w Chrza­
nowie zamieszkałych, które jeszcze wieku szkol­
nego nie osiągnęły.

Towarzystwo to w przeciągu istnienia nie­
spełna lat 3 uzbierało kapitału w gotówce nad 
4.000 kor. jużto z wkładek członków towarzy­
stwa, już też ze subwencji instytucyj publicznych 
lub z ofiar różnych dobrodziejów, tudzież otrzy­
mało grunta o powierzchni do 2 morgów warto­
ści około 5.000 k., a nadto liczy na pewno sta­
łego rocznego dochodu dziś co najmniej 500 k., 
która to kwota wobec bardzo przychylnego u- 
sposobienia ludności tutejszej dla tej myśli sta­
le w z ra s ta ć  będzie.

Wybrany na ostatniem walnem zgromadzeniu 
zarząd przyszedł do przekonania po dłuższych 
naradach, że należy mu dążyć wszelkimi sposo­
bami do jak  najrychlejszego urzeczywistnienia 
celu towarzystwa, t. j. udzielania opieki małole­
tnim dzieciom, których wychowanie w wielu wy­
padkach powierzane jest ulicy.

Sądzimy, że zbytecznem byłoby podnosić tu 
korzyści, jakie da ewentualne wprowadzenie w 
życie tej ochronki, dziś bowiem chyba aż nadto 
dobrze zrozumiano powszechnie potrzebę ochro­
nek, gdyż prawiekażde nietylko miasto lub mia­
steczko, ale nawet wiele gmin wiejskich wpro­
wadziło lub stara się wprowadzić w życie po­
dobne instytucje.

Kto zna Chrzanów, względnie powiat tutej­
szy, jeden z najbardziej przemysłowych w kraju, 
lub kto choćby pobieżnie wglądnie w stosunki 
i życie tutejszych mieszkańców, przyjdzie do 
przekonania, że taka ochronka jest tu prawie 
konieczną.

Podpisany zarząd najuprzejmiej prosi o ła­
skawe poinformowanie go, w jakich warunkach, 
ewentualnie z którym zakonem żeńskim mogli­
byśmy zawiązać korespondencję, celem zrealizo­
wania naszych zamiarów.

Wobec tego byłoby nader wskazanem, aby 
ten zakon żeński, któryby chciał przyjąć na sie­
bie obowiązki kierownictwa ochronką, wszedł z 
zarządem ochronki w porozumienienie i podał 
ewentualnie warunki, pod którymi tego zadania 
podjąćby się mógł.

Zgłoszenia przyjmuje dr M i c h a l s k i  w 
Chrzanowie.

Wszystkie pisma polskie uprasza się o po­
wtórzenie tego ogłoszenia.

2  T E A T R U .
„Podpory społeczeństwa44, dramat Ibsena.

W sobotę wznowiono na naszej scenie jeden 
z najlepszych, najdoskonalej zbndowanych, a za­

razem najprostszych dramatów genjalnego pisa­
rza Północy. Łączy tam Ibsen przejmującą i po­
tężną w swem oburzeniu satyrę z subtelną zna­
jomością duszy ludzkiej, i na tle wybornie prze­
prowadzonej intrygi dramatycznej, kreśli niezró­
wnane w swej realnej prawdzie typy i charakte­
ry. „Podpory społeczeństwa" należą jeszcze do 
tej epoki, kiedy Ibsen nie przeniósł się w dziedzi­
nę tajemniczych psychicznych dociekań, i two­
rzył realne dramaty dla sceny. Ich sens moral­
ny i głębszą naukę spełeczną tam zawartą, zro­
zumie łatwo każdy, zwłaszcza, że podpory spo­
łeczeństwa wszystkich czasów i ludów, miały i ma­
ją  zawsze takich konsulów Bernicków, którzy 
przez występek i obłudę wynoszą się na kierowni­
cze stanowiska. Tylko w rzeczywistości ludzie 
tacy nigdy nie kończą swej karjery ekspiacją 
tak uczciwą, jak  w dramacie Ibsena, ale jeszcze 
w nekrologach są obsypywani hymnami pochwal­
nymi, na które niczem nie zasłużyli.

Wykonanie dramatu, w obsadzie dość zmie­
nionej, było wcale dobre, — przez to zwłaszcza, 
że było równomierne we wszystkich prawie ro­
lach. Wytworzyło to całość pięknie zaokrągloną 
i we wszystkich szczegółach jednolitą.

P. Sosnowski zalicza rolę Bernicka do swych 
lepszych kreacyj. Lonę odegrała po pani Sie- 
maszkowej pani Wysocka. Wielki to zawód dla 
lubowników krakowskiej sceny, że obie te zna­
komite artystki nie mogą już obok siebie pra­
cować. Panna Mrozowska pojęła Dinę inteligen­
tnie i trafnie. W grze jej znać jeszcze niektóre 
szczegóły „roboty", co jest nieuchronne u arty­
stek niezupełnie rutynowanych a sumiennie opra­
cowujących swoje role. Panna Arkawinówna w 
ciągu dwóch dni wyuczyła się roli Karoliny. 
Niktby tego nie poznał, tak pewnie i ładnie od­
tworzyła tę postać. Zwłaszcza jej dykcja jest bez 
zarzutu. Wymienić wkońcu należy pp. Mielew- 
skiego, Jednowskiego i panią Senowską.

Repertuar teatru miejskiego.
W  poniedziałek 15 września: „Wesele- , dramat w 3 

aktach St. Wyspiańskiego.
We wtorek 16 września: „Kapelusz słomkowy44, kom. 

w 5 akt. Labiche’a.
We środę 17 września: „Podpory społeczeństwa*, sztu­

ka w 4 aktach H. Ibsena.
We czwartek 18 września: „Sen nocy letniej44, kom.

w 6 obrazach W. Szekspira, muzyka F. Mendelsohna-Bar- 
tholda (po raz 13).

W sobotę 20 września: „Zemsta44, kom. w 4 aktach
Al. hr Fredry.

W niedzielę 21 września: „Staroświeczczyzna44, kom.
ze śpiewami w 5 odsł. J. N. Kamińskiego (po raz 1).

Wystawa techniczna jubileuszowa.
III. Przemysł reprezentuje: A d m i n i s t r a ­

c j a  d ó b r  hr .  P o t o c k i e g o  w Krzeszowicach 
produkcjami cegły, ołowiu, cynku i węgla z Sier­
szy i Tenczynka.

G a z o w n i a  m i e j s k a  zareprezentowała o- 
kazy węgla gazowego, koksu, amoniaku, grafitu, 
naftaliny, smoły, świeczniki, palniki, kuchenki 
gazowe i t. d.

P ł a s z o w s k a  p a r o w a  f a b r y k a  d a ­
c h ó w e k  i c e g i e ł  wystawiła okazy dachówek, 
cegieł i rur drenowych różnego kalibru.

Pp. W ł a d .  E k i e l s k i i  A. T u c h  zapre­
zentowali pierwsze produkcje witrażów, jak  wi­
traż, przedstawiający Madonnę podług Holbeina, 
witraż cmentarny, projekt prof. I. Mehofera; — 
witraż dla arch. Śliwińskiego we Lwowie, tu ­
dzież mozaikowy szklony „oberlicht" i ozdoby 
witrażowe.

F a b r y k a  a r t y s t y c z n a  ś l u s a r s k a  p. 
J ó z e f a  G ó r e c k i e g o  oprócz bardzo licznych 
fotografij różnych projektów, rysunków, robót 
ornamentalnych, konstrukcji, wzory siatek i t. p. 
wystawił kilka misternie wykutych gałązek liści 
i kwiatów, tudzież ramy do lustra, odznaczające 
się prawdziwym artyzmem ślusarskiego młotka.

F a b r y k a  p i e c ó w  k a f l o w y c h  p. Ada­
ma Kirchmajera w Dębnikach oprócz kafli ró­
żnego gatunku, wystawiła bardzo piękne wyro­
by majolikowe.

F a b r y k a  c e m e n t u  w P o d g ó r z u ,  ma- 
terjały surowe i produkt gotowy, próbki cemen­
tu, płytki cementowe i t. p.

Pp. M e u s  i G ó r s k i  w Krakowie zapre­
zentowali również okazałe wyroby cementowe, 
jak  rury, płyty, wazony i t. p.

Piękny kiosk zajmuje klatka schodowa, jako 
produkcja fabryki sztucznego kamienia pp. Edw. 
U d e r s k i e g o  i W ł a d .  W i m m e r a  w My­
szkowie w Królestwie Polskiem, reprezentujący 
nadto wyroby z Warszawy, Niepołomic i Koło­
myi. Kiosk ten obejmuje cegłę i dachówkę, ru- 
ry drenowe i gąsiory.

Skład wszelkich środków leczniczych, opatrunków chirurgicznych i bandarzy
^  fipny lwowskiej „Tlen".

Poleca: Znakomite wina tocznie je j a k : chinowe, żelaziste, pepsynowe, kaskarowe, 
■ł rumbarbarowe itp. Essencję łopianową, środek wypróbowany przeciw wypadaniu 
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owle u l, G rodzka l, 22, — Telefon 202, 4172j snego wyrobu. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie.
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Zakopane zaprezentowało wyroby fabryk ma­

sy drewnej, tektury, tudzież wyroby tartaku 
„ Z w i e r z y n i e c *  w Zakopanem hr. Z a m o y ­
s k i e g o .

F a b r y k a  L. Z i e l e n i e w s k i e g o  zapre­
zentowała liczne okazy maszynowe, urządzenia 
wodociągowe, fotografje i światłodruki z różnyeh 
rysunków.

Obok wymienionych produktów p. inżynier 
B. B o g u c k i  zaprezentował licznie w y r o b y  
s z c z o t k a r s k i e  świeżo założonej f a b r y k i  
n a  P ó ł w s i u  Z w i e r z y n i e c k i m .

Oprócz licznych publikacji znajdują się na 
wystawie przedmioty artystyczne, wśród których 
wyróżnia się rama do antypodjum w kaplicy Zy- 
gmuntowskiej na Wawelu, projekt prof. St. Ba­
rabasza, a wykonana w srebrze przez artystę 
cyzelera p. E d m u n d a  K o r o s a d o w i c z a .

Wreszcie mosiężna lampa wykonana przez 
pp. Pokutyńskiego, Bunscha, Broniewskiego, Gó­
reckiego i Ekielskiego, a będąca własnością prof. 
Steingrabera.

I literatury i sztiti.
* „ N o w e g o  S ł o w a *  dwutygodnika litera- 

cko-społecznego, poświęconego sprawom kobiet, 
wyszedł numer wrześniowy i zawiera następującą 
tieść: Jerzyna: „Nasza kobieta*. — Helena 
Gumplowicz: „Stowarzyszenia spożywcze*. —
Marja Szeliga : „Korespondencja zagraniczna*. — 
Stndentka: „Głosy Czytelników*. — Kronika.— 
Zofia Poznańska: „Przed świtem*. — Wanda
Dalecka: „Niewieście dusze* (dokończenie). —
Maeterlinck: „Piękność wewnętrzna* (łokoń-
czeuie).

Piękny wiersz: „Przed świtem*, p. Zofii Po­
znańskiej przedrukowaliśmy w naszym dodatku 
do „Głosu Narodu*.

* P o s z u k i w a n i a  a r c h e o l o g i c z n e  w 
B a b i l o n i e .  Rozkopywanie pamiątek archeolo­
giczny. li w Babilonie odbywało się w tym roku, 
jak i w innych, normalnie, bez względu na ol­
brzymie żary, jakie w Azji panowały do nieda­
wna. Komisja napotkała na wspaniałe okazy zdo­
bnictwa ściennego z epoki Nabuchodonozora. O  
zdoby wykonane są na glazurowanej cegle.

Komisji niemieckiej, zajmującej się pracami 
archeologicznemi w Babilonie, udało się z po­
szczególnych fragmentów i odłamków odtworzyć 
całą taką zdobioną ścianę. Jest to więc jeden z 
najstarszych całkowitych dokumentów sztuki ba­
bilońskiej i wogóle światowej.

* „ D z i e n n i c z e k  H a n u s i  T y n i e c k i e j * ,  
powieść dla dorastającej młodzieży, napisała Ma­
rja Raczyńska. Warszawa — nakład Gebethnera 
i Wolffa. Kraków — G. Gebethner i Spółka. 
1902.

O czem mówią?
Anglicy o wizycie w Poznaniu.

Wszystkie bez wyjątku dzienniki angielskie 
podały przed przybyciem cesarza Wilhelma tre­
ściw y obraz naszego położenia w Prusach; uczy­
niły to z bardzo wyraźną dla nas sympatją, 
z uznaniem dla stanowiska, obranego przez re­
prezentantów myśli narodowej — zarazem z ogro­
mnie wyniosłą krytyką pruskich metod. Na szcze­
gólną uwagę zasługują depesze specjalnego ko­
respondenta „Daily Mail*. Przybył on do Po­
znania wcześnie, bo tydzień cały przed cesarzem 
i najwidoczniej zadał sobie trudu niemało, by się 
rozpatrzeć w sytuacji dokładnie i sumiennie. 
W rezultacie — jego spostrzeżenia tchną szczerą 
pogardą dla całego mechanizmu pruskiej biuro­
kracji. „Nigdy jeszcze i nigdzie — donosił one- 
gdaj — nie zdarzyło się mi patrzeć na taką bru­
talność, z jaką tutaj obchodzi się pruski świat 
urzędniczy ze spokojną i dziwnie cierpliwą lu­
dnością*. Dziś zaś pisze: „Im dłużej tu jestem, 
tern głębszego nabieram przekonania, że istotną 
plagą tego kraju („the real curse*, przekleń­
stwem) jest beztaktowna i brutalna pruska biuro­
kracja*.

Kwestja tronowa w Abisynji.
Korespondent londyńskiego „Daily Telegraph* 

donosi z Rzymu, że w kołach politycznych wło­
skich interesują się żywo kwestją następstwa tro­
nu w Abisynji. Menelik jest już podeszły wie­
kiem i choć, ze względu na jego zdrowie i siły, 
wróżą mu jeszcze długie lata życia, to jednak 
fakt, że definitywnego następcy tronu w Abisy- 
u ji dotąd niema, sprawa przyszłego władcy nie 
przestaje być aktualną. Włochy, ze względu na

interesy własne obstają za sprzyjaźnionym z ni­
mi księciem Ras Makonnem, proteguje go ró­
wnież Anglja. Sprzeciwia mu się cesarzowa abi- 
syńska — jak również partja dworska, na któ­
rej czele stoją książęta Ras Olie i Ras Michael.
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TELEGRAMY.
Ruch wyborczy.

Gorlice 15 września. Wczoraj odbyło się bar­
dzo liczne zebranie wyborców w Gorlicach, któ­
rzy jednomyślnie dali wotum zaufania Adamowi 
hr. Skrzyńskiemu a po jego przemówieniu i od­
powiedzi na liczne interpelacje uchwalili popie­
rać go na posła do sejmu z miasta Gorlic.

Śmierć posła.
Stryj 15 września. Wczoraj zmarł Karol hr. 

Dzieduszycki, poseł do Rady państwa z kurji 
gmin wiejskich Stryj-Żydaczów-Drohobycz i pre­
zes Rady po w. stryj skiej. Pogrzeb odbędzie się 
w środę rano w Siechowie.

Mianowania.
Wiedeń 15 września. Wiener Z tg.“ ogłasza: 

Cesarz zamianował st. radcę skarbu w Tarnopo­
lu, Karola S o ś n i c k i e g o ,  radcą dworu, a st. 
radcy skarbu w Wadowicach, drowi Stanisławo­
wi S z l a c h t o w s k i e m u  nadał ty tuł i chara­
kter radcy dworu.

Prezydent gabinetu mianował st. komisarza 
policji Emila K r o p a t s c h k a  radcą policji, a 
komisarza Bronisława B e n o i t  komisarzem po­
licji we Lwowie.

Prześladowanie zakonów we Francji.
Landerneau 15 września. Po dokonanem o- 

negdaj wydaleniu zakonnic z tutejszej szkoły 
kongregacyjnej stwierdzono, że jedna zakonnica 
tam pozostała. Gdy wczoraj rano pojawiła się 
usunięto ją  przemocą z domu szkolnego.

Landerneau 15 września. Wczoraj wydalona 
zakonnica oświadczyła, że jest bez dachu, wsku­
tek tego oddano ją  do zakfadu celem dania przy­
tułku.

Choroba królowej belgijskiej.
Bruksela 15 września „Le Soir" donosi, że 

stan królowej jest beznadziejny.

Wiec narodowy we Lwowie.
Lwów 13 września. Konferencja posłów de­

mokratycznych w sprawie wiecu narodowego od­
była się w niedzielę dnia 14 b. m. o godz 10 
przed południem w sali obrad tutejszego Magi­
stratu.

Zaproszenie podpisali posłowie Rayski i Ro- 
manowicz.

Cholera w Egipcie.
Konstantynopol 13 września. Irade domaga 

się od Rady sanitarnej podwyższenia kwaran­
tanny na proweniencyę z Egiptu na 15 dni.

Strejk górniczy we Francji.
Saint Etienne 13 września. Górnicy należący 

do zjednoczenia departamentu Loary odbyli ma­
sowe narady w sprawie strejków. Na 3300  ̂ gło­
sujących, oświadczyło się 1425 za natychmiasto- 
wem strejkiem a 1774 za odroczeniem strejku.

Francja wre wciąż.
Brest 13 września. Wczoraj stawał przed są­

dem niejaki Crox, główny sprawca oporu prze­
ciw wykonywaniu ustawy kongregacyjnej w Plou- 
daniel. Po ukończeniu posiedzenia przyszło do 
d e m o s t r a c j i  a n a w e t  do b ó j e k .

Z ostatniej chwili.
Ustąpienie ambasadora niemieckiego z Wiednia.

Praska „Politik* donosi z autentycznego źró­
dła z Berlina, iż ustąpienie ambasadora niemie­
ckiego, ks. Eulenburga, z Wiednia jest już po­
stanowione. Książę Eulenburg jest przedewszy- 
stkiem naprawdę chory a następnie stracił on 
łaski cesarza Wilhelma. Następcą jego zostanie 
dyplomata ostrzejszego tonu (prawdopodobnie ks. 
Lichnoysky, który był w swoim czasie radcą am­
basady niemieckiej w Wiedniu.

Czesi i dr Koerber.
Inspirowana „Montags Reyue* donosi, iż dr 

Koerber nie ulegnie prowokacji czeskiej i aż do 
chwili otwarcia parlamentu zachowa milczenie 
o tern, jak rząd załatwi postulaty czeskie. W ia­
domo jest tylko, iż rząd będzie się liczył z obo- 
wiązaniami zaciągniętymi względem Niemców 
austrjackich i z interesami państwowemi Austrji.

Parlament i obstrukcja.
Według „Wiener Neueste Nachrichten*, par­

lament będzie otwarty 21 października. „Pester 
Llyod* przestrzega młodoczechów, iż w razie 
próby obstrukcji r z ą d  r o z w i ą ż e  I z b ę  i

r o z p i s z e  n o w e  w y b o r y .  Ponieważ zaś mło- 
doczesi i wszechniemcy mają obecnie powody do 
obawiania się nowych wyborów, więc być może, 
że groźba rządu powstrzyma ich od zamiaru 
obstrukcji.

Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 12-go 
września 1902 bydła rogatego sztuk 237, cieląt sztuk 
157, nierogacizny sztuk 110. Płacono za 100 klgr. 
bydła opasowego lepszej jakości od 60 kor. do 64 
kor., średniej jakości od 54 kor. do 56 kor., cieląt 
od 74 kor. do 80 kor., trzody od 78 kor. do 82 k. 
za bawoły od — do — kor.

Kursy telegraficzne.
Wjedeń 13-go września. (Giełda popoł.). — Godzina 3-—  

Marki 117-05 Kenta majowa 101-20, Węg. renta korono­
wa 98 20, Akcje austr. zakładu kredyt. 692 25, Akcje węg 
735-—, Akcje Anglobanku 278-75, Akcje Uniobankn 545 — 
Akcje Landerbanku 426-50, Akcje kolei państ. 719 25 Lom­
bardy — , Akcje fabryki broni — . Akcje tytoniowe 
310-—, Akcje Alpiny 378-— Losy tureckie 116-25, Kuble 
25325.

Cukier (spokojnie) 17-20, spirytus (niezmieniony) 40-—, 
nafta niezmieniona.

Usposobienie: po silnym przebiegu wzmocnione przez 
tak zwane lokalne „Meinung-skanfe.

Berlin 13-go września. (Giełda wieczorna). Austryack e 
Akcje kredytowe 218 60, Towarzystwo dyskontowe 188 90.

N  A  D  E  S  Ł  a T i o T

W p is y  n a  I .  i  I I .  k u r s  n a u k  se m t-  
n a r ju m  ż e ń s k ie g o  w  Z a k ła d z ie  p e d a g o ­
g ic z n y m  p r z y jm u ją  s ię  j e s z c z e  d o  550 
w r z e ś n ia  p r z y  u l i c y  P ę d z ic h ó w , 15.

Panienki lub Panie
przyjmuje na mieszkanie z całem utrzymaniem 
dom obywatelski. Batorego 1 ,1. piętro, drzwi 17,.

P̂omiędzy naturalnymi wodami szczawowemi zajmujg
m i
o n J F

alkaliczna szczawa 
hę analiz naszych piei w s z y c h p o w a g  

• jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Galicję i Bukowinę. Kraków,, 

Grodzka 48. 4179

Roczna produkcya
39 m ilionów p u sz e k

maczkardladlictiiL
zupełn ie wystarczający 
pokarmili niemowlati chorych na 
żofądek zawiera najlepsze mleko alpejskie
[Dziennie zużywa się 184000 litrówmleka.

P o s z u k u je  s ię
dla pierwszorzędnej, jak najlepiej wprową^onej 
amerykańskiej maszyny do pisania, której pismo 
bez podnoszenia walca widoczne, ZASTĘPCY pod 
bardzo korzystnemi warunkami. Zgłoszenia „Ka- 

prowski, Grand Hotel*. 5372

Ruch pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północnej 

n a  s ta c j i  K r a k ó w
w ażny od dn ia  1-go m a ja  1902 ro ku

według czasu środkowo-europejskiego.
Odchodzą z Krakowa :

W stronę Lwowa.
pospieszny 0 godz. 6‘40 r. 
osobowy o g"dzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. 11 rano 
błyskawiczny o g. 249 pp- 
pospieszny o godz. 8*38 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. I0’55 wiecz.

Do Oświęcimia
osobowy o godzin. 4 33 r. 
osobowy o godz. I ’15 pop. 
osobowy o godz. 7'55 wiecz.

Do Tarnowa i Stróż
osobowy o godzin. 6-15 w.

Do Wieliczki 
osobowy ojgodz. 8 30 rano

osobowy o g. 130 w poŁ 
osobowy o godz. 9*30 wiecz>

Do Nowego Sącza
osobowy o godz. 9*05 rana 
osobowy o god. 7*55 wiecz. 
osobowy o godz. I I '40 w.

Do Wiednia
osobowy o godz. 5*32 rano 
pospieszny o godz. 7-25 r. 
błyskawiczny o g- 2*31 pp. 
osobowy o godz 2 po poł- 
pospieszny o godz. 10 w.

Do Warszawy
osobowy o godz. 5‘32 rano 
osobowy o goto. 9'20 rano 
osobowy o godz. 6'4U wiec

MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEGO
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt.

założona w  roku -  H raków  ul.
Sławkowska 1. 8 6  — polecaj

Miód kuracyjny butelka 80 cnt. M ió d  kasztelański butelka 1 złr. 501 en .
Miód esencja butelka 1 złr. Miód maliniak butelka 1 złr. 5 .
Miód kopowiee butelka 1 złr. 20 cnt. Maliniaki. Wiśmaki. Dereniaki.



G Ł O S N A E O D U*. .W SPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* . G Ł O S  N A R O D U *
Od dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L  4690

W. ADAMOWICZA
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem.

Złr. 1*40 ; 
* 2-50i
„ 8-50 1

!S J

1 funt „FAMILIJNEJ14 b. d o b r e j .........................................
1 funt „MELANGE DE MOSKAU44 w oryg. opak., najlep.
1 funt „IMPERYAL44 eesarskiej w oryg. opak....................
1 funt „OKRUCHOW44 z najlepsz. herbat kwiatowych 
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo fra n co ..........................
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|l. gimn. poszukuje le'<cyi lub od-
ledniego zajęcia. Zgłoszenia r Si- 
|k i tt P'-ste rest Kraków. 5304 2 2

u c z e ń  znajdzie umieszcze- 
i  w liandlu Józefa Giebułto- 

Iza w Dabromiiu. 5321 3 3

K a ż d y
I powinien zgłosić się do przy- 
I jęcia agentury dla jednego z 
1 najstarszych domów bank owy cli 
Ido sprzedaży dozwolonych lo- 
fsów państwowych. Spłaty na 
[raty. Najwyższa prowizja, za- 
[llozka, ewentualnie stała pen- 
sya. — Oferty pod literam i:
„E. O. 871114 odsyłać do firmy 

I Haasenstein & V .g ier , Wien.
4691 7 6 _______

Potrzebuję
iszej ilości w y k i  p i a s k o w e j  

hi a yillosa). — Oferty i próbki pod 
Jbsem: T a d e u s z  U lu s z y ń s k i
■Krakowie przy ulicy Gołębiej 10.

5249 <6 0___________

laj z d r o w s z ą  j e s t
rota, niesłodzona, lekko przyj e- 
jie gorzkawa, wódka ziołowa

„Apetyt”
pądek reguluje — niestrawność 
isuwa — trawi i wzmacnia, 
nabycia w handlu delikatesów

!d. Klimek

Fabryka Towarów Glinianych
JANA Księcia LIECHTENSTEIN

w Unterthemenau koło Lundenburga

poleca: Płyty mozajkowe i piękne klienkiery w uzna­
nym znakomitym gatunku, 10 milionów rocznej pro- 
dukcyi; rury kamionkowe, cegłę klinkerową, rurki 
drenowe, dachówkę falcowaną, glazur, i matowe płyty 

ścienne, cegłę fasadową i dachówkę zwykłą. 
|llu8tr. cenniki gratis I franco.—Liczba robotników 700.
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Magazyn futer A. Jachimskiego
w  K r a k o w ie  p rzy  u l. G r o d z k ie j  1. 14 1 16

(założony w roku 1825).
Poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie naj­
świeższych fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarę 

kawki do polowania i t. d 5358 1 10O fi © s
n / p rac0wnia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacye i usku- 
2 S j* ' tecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.
^ • g  i Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie 1 
r^ © z najpierwszych fabryk francuskich, angielskich i krajowych. 1 

Przyjmuje futra pod gwarancyą do przechowania przez lato. 
©©©©©©©©©©©©©©©©©©©®©©es©©©e©©©ee©©©©s

ilE3- F-A-TTIjTJS—O-orlic©!
|  o f e r u j e  d o  p o r ę c z  d r o g o w y c h  4521
a stalowe rury 52 m/m zewnątrz, za metr bież. . . . Kor. —. hal. 65. I

© gotowe poręcze z słupkami z r u r ...............................  „ 2.
g  „ „ „ z  trawersów..................  „ 2. „ 40. !
© oprócz tego żelazne parkany 2 m. wysokości, z siedmiu drutami i  
© kolczastymi cynk., za metr bież 2 Kor. 50 h ; rury do wodociągów 1 
g  używane, 52 m/m  zewnątrz, z mufkami i gwintami, za metr bież. 80 h. !
©©@©®©©s@©©©@©©©©©©0€ ©©e©*©®®©®®©©®®©©©©©©©©©©©*
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Środek do odżywiania i wzmacniania — zawierający żelazo — 
tworzący krew i wzmacniający nerwy, przyjemny w smaku i bardzo 

strawny. — Poradzić się swego doktora. 5158 3 3 
#  D o n a b y c i a  w e  w s z y s tk i c h  a p t e k a c h .

Główny skład dla Krakowa: Fr. Zopoth i Ska, ul. Sienna L. 12.

W

i
S I T O G E N

z zon i

w  K r a k o w ie . 3 o

je st pożywną —  działa podniecająco na apetyt 
i u łatw ia trawienie. 5041 5 25

Polecona przez Lekarzy. Wielokrotnie nagrodzona.
Próbny słoik 65 gr. 1 Kr,, próbna flaszka 65 gr, 60 hi.

, Do nabycia we wszystkich Aptekach, Drogueryach, 
Handlach Delikatesów i Korzeni,

hurtownie: u M. L. Dobrowolskiego w Podgórzu.

Przedostatni Tydzień! jGłówna wygrana
Kor. 30.000 Kor.

. Olomimieclcie Losy wystawowi
5064 1 0 M "  po 1 K o r o n ie ,

n Do nabycia we 
U wszystkich kanto- 
U rach i w Admlnlstr. 

„6łosu Narodu-
ulica św. Jana L. 3.

Wszystkie wygrane będą po odtrąceniu 1 0 %  g o tó w k ę  wypłacone.

M Ś M m d i M m ERuP
mmmmmi

1 UM

V0N DELETTREZ PARFUMEUR PARIS
Do nabycia w większych składach perfumeryj. ssia

tuzy ki fortepianu
kźszej i elementarnej udzielam star­
ym i dzieciom. Warunki przystępne, 
jlne Młyny L. 9 parter, I I  drzwi.
1 5352 2 4___________

Młody człowiek
Iwprawnem pismem, znajdzie 
■trudnienie w domu handlo- 

l  Stanisław  G urgul
raków, Krowoderska 35. 5334

■ R a m k a
oda i zdrowa, orzyzwoita osoba, po­
dkuje miejsca Zgłoszenia: ulica św. 
rka Nr. 8, w oficynie, drzwi drngie, 

sień na lewo. 5344 2 2
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C h cesz  m le ć  d u żo  
p ie n ię d z y  ?

|l(iesięcznie zarobić można lekko 
do 1000 Koron uczciwie i bez 

[ryzyka. Adresy przesyłać pod: j 
I „6. 5 1u an das Annoneen Bu- 1 
|reau  des „Merkur44 Niirnberg 
| Gloekendonstrasse 8. 5063 0 52 i

Sxpedytorka rutyn.
icyonowana, poszukuje natychmiast 
dej posady. Łaskawe zgłoszenia M.

S. Stryj. 5346 2 3

ukal sklepowy
Ipowiedni na p wiarnię, restau- 
Lcyęitp. zaraz do wynajęcia. Bar­
ko korzystny interes z powodu 
lelgrzymek na odpust, trwający 
“■zez październik. Wiadomość: 

Stolarska 13, Kraków. 5333
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[Dira Macya laiS
|to  ma do umieszczenia 20.000 
f 24.000 Koron na 6% na 
Bwną hipotekę, bezpośrednio po 
bżyczce bankowej, zechce się 
Kłosić pod adr. „B. G.“ poste 

Kraków. — Pośrednictwo 
wykluczone. 6318 3 3
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Do wydzierżawienia
zaraz k o n c e s j o n o w a n e  b i u r o  

k o m i s o w e .  
„ N T Y B I A “ , zupełnie nowy roWer, 
tanio do nabycia. — Wiadomość w han­
dlu artykułów dewocyjnych K. Zającz­
kowskiego plac Maryacki 8, Kraków. 

5335 2 3

Do sprzedania
z wolnej ręki I I  piątr. k a m i e n i c a  
nowo ozdobnie zbudowana, w Krakowie 
przy ulicy Karmelickiej L. 7. Bliższa 
wiadomość na miejscu u właśeiciela. 

5287 4 5

w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 

poleca Szaa. ? . T. Publiczności

„Piwo Bawarskie66
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„Piwo Bawarskie66

jest 14-stopniowe, w gatunku jak  silne 
importowane piwo z Monachium i Kulm- 

foach.
„Piwo Bawarskie66

wyrabiane wyłącznie ze słodu wysko­
kowego, bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniej­
szego smaku, jak piwo z browarów bar 
warskich i niemieckich, przypomina­

jących smak karmelu.
„Piwo Bawarskie^6

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie44

uskutecznia zamówienia wyłącznie bro­
war w Trzcinicy, a nie jak wiele innyah 
browarów zagranicznych przez pośre­
dników i propinatorów do flasifk. 

pełniane.
Równocześnie poleca browar doborowej 

j akości:
Piwo marcowe, eksportowe

i bok.
C e n n i k i  rozsyła browar d a m #  

i opłatnie.
Browar parowy w Trzcinicy otrzyma! 
medale, krzyże honorowe (złote) i  dy­
plomy na następujących w y s t a w a c h :  
w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, Neapolu, 
Londynie, Bruieli, Bordeaui, Rzymie, 
Strassburgu , Krakowie , Hamburgu, 

Pradze i Ried. 3052 6 HA
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Księgarnia katolicka

w K rakow ie ,
Rynek 30, telefonu Nr. 418,

otrzymała i poleca
d z ie łk o  b a rd zo  c ie k a w e

pod tytnłem

D a s  m a g n e t ls r h e

jhiWcrfabm.
Handbuch fiir Aerzte und Laien, 
mit 22 erlauternden Lichtdruck- 

bildern in Text.
von

D r .  J o s e f  G r a tz in g e r
Magnetopath in Wien.

Cena egz. 2  Korony, a z przesyłką 
o 50 halerzy więcej. 5235

F ilia
e. k. uprzyw. galicyjskiego 

akcyjnego 4723

Banin tiiuot
w Krakowie

kupuje i sprzedaje wszelkie
papiery wartościowe, 

przyjmuje d e p o z y t a  
i wkładki na książeczki 

rachunku bieżącego
oprocentowując takowe

5 p O  4 ° k ~

WOJCIECH STROJNY
pracownia obuwia męzkiego i 

damskiego w Gdowie
po długoletniej praktyce w Krakowie, 
Bernie, Warszawie. Opawie itd., podej­
muje się wszelkich robót w zakres 
szewstwa wehodzących, po cenach przy­

stępnych. 5285 2 3

K r a k ó w , n i.  G r o d z k a  9 .
NAJNOWSZE FRANCUSKIE

otwarte codziennie od g. 
11 rano do 9 ‘/2 wieczór, 
w niedziele i dnie świą­
teczne od 10 rano do 9V2 

wieczór. 4687
Wstęp IO cent. Młodzież 
szkolna i wojskowi bez 
rangi płacą do godziny 
5 po południu połowę. 

Od 14 do 20 Września do widzeniaPrzedstawienia Pasyjne
w Oberammergau (Bawarya).

x maturą gimnazylną przyj­
muje korepetycye. Udziela rów­
nież lekcyj muzyki. Metoda bar­
dzo dobra. Wiadomość w Gł. Agencyi 
J . Hopcasa i Salomonowej Kraków, pl. 
iiaryacki Nr. 2. 5315 3 6

M ę ż a
poszukuje się dla panny, Polki, 
mającej la t 30 i kilka, przystojnej, wy­
chowanej przyzwoicie, bardzo gospo­
darnej, pochodzącej z dobrej rodziny, 
posiadającej 18 tysięey koron majątku. 
Uwzględnionym byc może tylko wyższy 
urzędnik państwowy, rzym.-katolik, Po­
lak. Oferty z fotografią uprasza się 
nadsyłać pod literami: „P. P. 5.“ pos­
te  rest. Przemyśl. Ścisła dyskrecya za­
pewniona. Fotografie i listy nie uwzglę­
dnionych panów zostaną odesłsne. 5360

M ie sz k a n ie
do wynajęcia od 1 października, To­
polowa 40 I piętro; 5 pokoi, kuchnia, 
8 przedpokoje, 2 spiżarnie i oświetlenie 
gazowe w salonie; II  piętro 4 pokoje, 
nyża, 2 kuchnie, 3 przedpokoje, 2 spi­
żarnie, mieszkanie to może być w ca­
łości wynajęte lub podzielone na dwie 
lub 3 party e. Wodociągi w do nu. W ia­
domość przy ul. Topolowej 40 II  ptr.

5122 5 4

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut
S. A. Krzyżanowskiego Kraków

S O W O Ś C I M U Z Y C Z SfE
Źeleriski W l. „ J A N E K * 4 Opera. Wyciąg fortepianowy

z tekstem . . . Cena Kor. 11*—
„ „ „ Pieśń zbójecka i taniec gó­

ralski z opery „Janek* na 
fortepian . . . Cena Kor.

„ „ „ Uwertura z opery „Janek* na
fortepian na 4 ręce . . Kor.

„ „ ©p. 52 . Moments d’un carnaval Valse
brillante pour le piano . Kor.

2 '—

4‘—

3 —
Do nabycia we wszystkich składach muzycznych. 5163 2 3

NAUCZYCIELKA
udziela lekcyj gry na fortepianie Wia­
domości bliższe.] udziela się od godziny 
1 do 4, ulica Garbarska 7 I p., schody 

na prawo. 5327 2 3

O S O B A
z dobremi świadectwami, — poizió uje 
miejsca do samoistnego zarządu domu. 
Zgłoszenia do Adm. „Głosu Narodu14 

dla „M. T.“ 5363 1 3

#
#
#
*
*
#
*

A D A M  A R M A T Y S
w  K ra ko w ie , u l. B ra cka  l. 5  

sk ład  ful er m ęsk ich  i damskich
miastowych jakoteż podróżnych.

W Y R Ó B  R Ę K A W K Ó W , K O Ł N IE R Z Y
i wszelkich galanteryj futrzanych. 5357 1 14

Zamówienia na prowincyę wykonuje odwrotn e i po najniższych 
cenach. — Przyjmuje się Futra do przechowania przez lato.

*
*
#
*
*
*
*

Do L. 75648/02

OGŁOSZENIE.
Gm ina m iasta  K rakow a rozpisuje niniejszem  licy tacyę:

A) na roboty szklarskie,
B) na roboty pokostnicze,

dla budowy hali w rzeźni m iejskiej.
W arunki bliższe m ożna p rzejrzeć w Budow nictw ie 

m iejskiem  w godzinach biurowych.
W adyum, k tóre  wynosić m a: dla roboty szklarskiej 

100 koron, dla roboty pokostniczej 50 koron, należy złożyć 
przed licy tacyą w K asie m iejskiej, k tórej kw it depozytowy 
oferenci m ają załączyć do swoich ofert.

O ferty  ostem plowane i opieczętow ane przyjm ow ać bę­
dzie Budow nictwo m iejskie do dnia 18 września b. r. do 
godziny 12 w południe. 5353 i i

K raków , d n ia  10 w rześn ia  1902.
Prezydent m iasta: Brlcdlcin mp.

R. DITMAR
K r a k ó w , —  R y n e k  g łó w n y  K r .  1 3 ,  |

P O L E C A :  5181

Yaftę nieebsplodującą
amerykańską po cenie targowej. — Od 5-ciu litrów wzwyż 
z odstawą do domu. — W  abonamencie na kupony | 
jak  zwykle taniej.

| Wysyłki na prowincyę bBa, S aeh-
szklannych lub cynkowych uskutecznia się co wtorki i piątki. 
(Pompki do wytoczenia wysyła się na żądanie).

Ogromny wybór lamp wszelkiego rodzaju. I

Realność
40 morgów dobrej ziemi z nowemi za­
budowaniami, wszystko sklepio *e z ca­
łym inwentarzem żywym i martwym, 
jest do sprzedania w Lipniku, 
blizko dwóch miast Biały i Bielska. 
Adres: Józef Wewiora Lipnik koło Bia- 

 łej L. 95. 5354 1 a

Sery ołpińskie
wysyła codziennie w paczkach 5cio-ki- 
lowych Zarząd ekonomiczny w Ołpi- 

nach, p. loco. 5359 1 O

P O Ż Y C Z K I  5361
dla Urzędników państw., auton., kolej., 
Oficerów i Nauczycieli pod nader do 
godnymi warunkami. Informacyj udziela 
za przesianiem marki poezt. 40 hal. 
„Ajencya44 skrytka poczt. 56, Kraków.

R A T U R Z Y & T K A
z muzyką, językiem francuskim, poszu­
kuje posady nauczycielki lub lekcyi. 
„Orianda44 Kraków, Długa 58. 5363 2

oklep korzenny
i owocowy, w dobrym trakcie, prowa­
dzony parę lat, do sprzedania.
Wiadomość w sklepie przy ulicy Sta­

rowiślnej 1. 27. 5322 2 4

Ulubione Pachnidło 
eleganckiego świata.

'' MJk -i •'"PMHP"1.. )
- -

TRADl MARK I
iJECTRA C0NCEHTH.4TED

{ BLOSSOMSjEt {.ALU* CORMO.I* ,
London pafus

:l l f e  i

Thra°^f
K ? P

fPs!S
t h e '

m  C R O W N  
i i i  PER FUMERY
M  C2. ,
(.4 [ONDON.
M  P a r , , : :

• 5ERUN.il 
,4  W l EN . I

Do nabycia w większych skła­
dach perfumeryj. 8813

Przyjmuje krawieczyznę
damską i dziecinną oraz konfekeye i 
w szelk ie przeróbki w godzinach poza- 
magazynowych. „ J a d w ig a *  ul. Nad 
Rudawą L. 4 parter, I  drzwi n t  lewo.

5289 1 2___________

S K L E P
w ulicy Floryańskiej każdego czasu 
do wynajęcia. Wiadomość u por- 
tyera w „Domu Matejki14 ul. Floryań 

ska L. 41. 5156 9 10

Agent podróżujący
z większymi dochodami

w zabezpieczeniach na życie i rentę 
zdolny, zostanie natychmiast dla Ga- 
licyi. przyjęty. — Oferty do Jeneralnej 
Reprezentacji jubileuszowego zakładu 
ubezpieczeń imienia Cesarza Franciszka 
Józefa w Czerniowcach, ul. Ratuszowa 

L. 13. 5330 2 20

niezawodny środek na wszelkie robactwo.
Kupujcie jednak tylko we flaszkach 4000 1 

wszędzie tam, gdzie afisze JZacherlina są powywieszane.

Podziękowania.
W  nadzwyczaj krótkim czasi<j 

stałem przez Pana Henryka Gotf 
do egzaminu z rachunkowości kupid 
ogólnej i państwowej pr/.ygotod 
i takowy z odznaczeniem zdałem 
Poczuwam się przeto do obowl 
Panu Henrykowi Gottliebowi złożył 
bliczne podziękowanie. 536J
  Kazimierz Belikanoy

ł “rz> jin ie  się!
inteligentną osobę na mieszkanl 
pojedynczej osoby. Adres: Nad Ruf 
L. 4 part.. I drzwi na lewo. 528

Lekcyj Gry Fortepianom
u d z i e l a  

w domu, po za domem i na prov
JTózef M acliows]

uczeń Dra Profesora Fran. ByJ jJ 
Kraków, ulica Karmelicka Nr.
 ' parter — oficyna. 4 8 ^

Mam zaszczyt zawiadomić Szal 
wną Publiczność, iz z dniem 
Września b. r. otwartym zosta:

Handel Winogri
kuracyjnych węgierskich 

ul. S zew sk a U.
(obok cukierni Wy o Schm idtd 

gdzie codziennie świeże transpJ 
nadchodzić będą.
C en a  z a  1 k lg r . 3 0

Utrzymywać również będę wsi 
kie owoce południowe zawsze ś\f 
że jakoto: melony, kawony i tl 
które sprzedawać będę po taifl 
cenach. 5340 2

Nadeszły
Do Magazynu T E R ESY  H R Y ilE W U

ul. św. M arka  L . 8 | 
pianina prawie nowe, fort 
krótki, gobelin, kołowrotek
roświecki, Lustra macbonio 
brązami, kandelabry brąz., s 
czniki wiszące, różne meble 
wielki wybór sukien, okry 
siennych modnych i Lakie 
___________ 5343 2 2_______

Pokój i kuchni
czy sto  i s c h lu d n ie  utrz; 

można tylko przez używ,
bursztynowej olej 

lakierowej farb
„Znak N i e d ź w i e d ź

x fabryki lakierów

FLOGGER & BOECKI
W ien - Stadlau. 

Niezrównana co do tr w a ł  
p ię k n o śc i,  wytrzymuje 
w ilg o ć , nie tracąc połysku, 
wa się szczególnie do poW 
p od log , m e b li i sprzęt 
sk le p o w y c h  i k u ch en n y  
Każda pokojówka może tę pow 

łatwo uskutecznić.
Na składzie z tej fabryki wss 

kie laki i emaliowe glazur
Wyłączny skład faliry

W HANDLU 428

Fr. Lenerta w Krakoi
Zakład wyrobów rymarij 

siodlarskich
L. MAKOWSKIE!

Kraków, ulica Szpitalna L.
poleca: powozy półkryte i wolau 
twarte bardzo mało używane i 
Lando bardzo mało używane, -  
różne wózki na rysorach, zwykłe 
kuce. Mam także kilka par kół 
używany eh, które mogą służyć d< 
wozów, karawanów i wozów. Jśst 1 
do nabycia kilka siodeł damśkieh 
skich używanych, oraz uprzęże uży 
na jednego i parę koni. 5176

INTERES MODNIARS
egzystujący od kilkunastu lat w j< 
z pryncypalniejszych ulic Kigko* 
powodu nagłego wyjazdu właścic 
jest do sprzedania. Wiado 
w Administracyi „Głosu Narodu44 
św. Jana L. 3. 5206 1

Właścicielka i wydawczyni; Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Adolf Nowak. W drukarni W. Korneckiego w Krakowi
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.


